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Najważniejszym wypadkiem chwili 
jest wczorajsze oświadczenie kanclerza 
Rzeszy, jenerała Caprwiego, w sprawie 
teł zbożowych. Oświadczenie to podaje- 
,y na osobnem miejscu. Usuwa ono ja­
sno i otwarcie wszelkie obawy i wątpli­
wości, jakie prasa giełdowiczów wywołała 
wśród sfer interesowanych i przyczyni 
się niezawodnie do uspokojenia opinii, a 
zapewne także do zniżenia zbyt wygórowa­
nych cen chleba. Skoro bowiem koła 
giełdowe przekonają się dowodnie, że celu 
zamierzonego dopiąć nie zdołają, zanie­
chają tem samem szalonój. iście spekula- 
cyi na zwyżkę, która w ostatnim czasie 
tyle szkody krajowi przyniosła. W inte­
resie spokoju i dobra publicznego było 
więc oświadczenie takie wielce pożąda- 
nem, — a nawet koniecznem. Szczere 
też uznanie należy się kanclerzowi, iż tak 
jasno i dobitnie wykazał całą bezpodsta­
wność skarg spekulantów i ich sejmowych 
protektorów.

W Medyolanie obraduje obecnie kon- 
ferencya włoskich towarzystw pokoju, — 

■o f która ma przygotować wszystko do odbyć 
liiiij się mającego w roku bieżącym w Rzymie 

międzynarodowego kongresu pokoju. Przy­
gotowawcze te prace powierzono komi­
sji z trzech osob złożonój. Komisyatama 
także wypracować rezolucyą, przyznawa- 
jącą prawo decydowania o wojnie ciałom 
prawodawczym poszczególnych krajów. 
Dalój uchwalono, aby kongres zalecił 
wszystkim towarzystwom pokojowym, iż­
by więcój, niż dotychczas, zajmowały się 
kwestyą socyalną. Mówiono także o 
sprawie rozbrojenia i o kwestyi między­
narodowych sądów rozjemczych, i posta­

wił nowiono sprawę tę zalecić gorąco biorą- 
g* eym w kongresie udział posłom parla- 

mentów europejskich. W końcu przyjęto 
wniosek, żądający aby zatarg włosko - 
amerykański poddano do rozstrzygnięcia 
międzynarodowej instytucyi pokojowej w 
Genewie. Wszystkie te sprawy przyjdą 
powtórnie pod obrady na kongresie, gdzie 
otrzymają wyraźniejsze kształty i wywo­
łają zapewne bardzo ożywioną dyskusyą. 
Czy to bezustanne kołatanie do rządów 
i opinii ludów wyda wreszcie pożądany 
rezultat, trudno przesądzać. W najle­
pszym razie upłynie zapewne jeszcze lat 
wiele, zanim marzenia zwolenników po­
koju urzeczywistnione zostaną.

Niespodziewany kłopot spadł znów na 
biedny rząd turecki w postaci nowego 
napadu jednój z owych licznych baDd 
zbójeckich, które od dawna już są stra­
szną plagą całego kraju. Banda ta prze­
rwała w miejscu ^aledwie o mil kilka 
oddalonóm od stolicy tureckiój, przy 116 
kilometrze, szyny toru kolejowego, łączą­
cego Carogród z Europą zachodnią i 
Północną, i spowodowała w ten sposób 
wykolejenie się pociągu oryentalnego. 
Lokomotywa, tender, wagon towarowy i 
kilka następnych osobowych przewróciło 
się i stoczyło z toru. Cudem prawdzi- 

® wym żaden z pasażerów nie stracił przy 
S lótn życia, kilku zaledwie odniosło lekkie 
' r»ny. Zanim atoli ochłonęli z pier­

wszego przestrachu, gdy otoczyła ich 
btada z 30 opryszków złożona, która z 
najzimniejszą krwią zabrała się do prze­
bąkiwania im kieszeni. A w pociąga 
tym zdążała do Carogrodu cała wyprawa 
“tangena, owego przedsiębiorcy niemie­
ckiego, który urządza wspólne podróże 

wszystkich krajów europejskich, a na- 
*et naokoło świata. W wyprawie tej 
brali w tym roku udział sami prawie Niem­
cy i żydzi, przeważnie ludzie zamożniejsi, 

rozbójnicy ten właśnie, a nie inny po- 
napadli, z tego wnosić można, że 

naprzód już wiedzieli, kto w pociągu tym 
bcjedzie, i że nieźle się obłowią. Obra- 
n°wawszy wszystkich zabrali rozbójnicy 
J sobą 5, o ile im się zdawało najzamo­
żniejszych, jako zakładników, a resztę 
^zostawili na opiece boskiój, poczem 
Znikli w górach. Jednego z zabranych, 
“ankiera berlińskiego Israela, wysiali ró­
wnocześnie do Carogrodu, aby tam wy- 
^arał się o okup w wysokości 200,000 
‘r: i aby sumę tę przyniósł na oznaczone 
toiejsee. Pomiędzy uprowadzonymi przez 
zbójców znajdują się następujący panowie: 
flbert Moąuet, właściciel dóbr z Seigels- 

(-,.norf, Oskar Kotzseh z Zorbig, Oskar 
inGreger z Berlina oraz konduktor pociągu 

Jtoundinger. Bankier Israel przybywszy 
a° Carogrodu udał się natychmiast do 
^basadora niemieckiego, barona Rado­
sza, któremu rzecz całą opowiedział, 
i-enże zawiadomił o tem natychmiast suł-
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tana i zażądał od niego bezzwłocznej po­
mocy dla obrabowanych. Sułtan przy- 
rzekł chętnie spełnić wszystko i wysłał 
już podobno bankiera Israela z okupem 
do Kirkilisy, na miejsce przez zbójców 
oznaczone. Równocześnie zobowiązał się 
rząd turecki zwrócić wszystkim obrabo­
wanym zabrane kwoty. Nadmienić tu 
jeszcze wypada, że jeden z pasażerów, 
który dobrowolnie pieniędzy wydać nie 
chciał, został dość ciężko poranionym.

Wypadek ten ważniejszych następstw 
politycznych pewnie za sobą nie pociągnie. 
Nie ulega atoli żadnój wątpliwości, że 
nieprzyjaciele Turcyi skorzystają z wy­
padku tego, aby znów w najjaskrawszych 
barwach przedstawić światu całą wewnę­
trzną anarchią państwa otomańskiego i 
w imię cywilizacyi i bezpieczeństwa żą­
dać ostatecznego zaboru ziem tureckich. 
Niemałe więc czekają znów Wielką Portę 
kłopoty, które zwiększa się, jeżeli jój się 
nie uda rozbójników tych pochwycić i 
ukarać. Skonstatowano wprawdzie, że 
rozbójnicy ci nie byli Turkami ani Mu­
zułmanami, lecz Grekami, to jednakże 
winy rządu nie zmniejsza, ani reputacyi 
jego nie uratuje. A niedbałość i bezsil­
ność rządu tureckiego musi być rzeczy­
wiście bardzo wielką, jeżeli tuż w są­
siedztwie stolicy podobne wypadki za­
chodzić mogą.

Za to w sąsiedniej Bułgaryi stósunki 
ustalają się coraz widoczniéj mimo wszel­
kich spisków i zamachów rosyjskich. 
Rząd księcia Ferdynanda opiera się na 
coraz pewniejszych podstawach, a on 
sam pozyskał sobie już w wysokim sto­
pniu miłość poddanych. Najlepszem na to 
dowodem uroczystości, jakie odbyły się 
w niedziele w całój Bułgaryi z powodu 
imienin księcia. Wszystkie znaczniejsze 
miasta iluminowały, a w Płowdiwie, gdzie 
książę obecnie przebywa, zgotowano mu 
nadzwyczajne owacye. W Zofii udał się 
tłum ludu przed mieszkanie Stambułowa 
i uczcił go grzmiącemi okrzykami, na co 
Stambułów odpowiedział, aby lud bułgar­
ski zawsze wyżej stawiał ojczyznę niż 
osobistości. Okrzyki te odbiją się za­
pewne głośnem echem w Petersburgu i 
przekonają cara jak płonuemi są wszelkie 
jego zabiegi, zmierzające do poróżnienia 
ludu bułgarskiego z rządem.

Niepokojące znów wieści nadchodzą z 
Aten. Owóż rząd grecki obawia się, że 
z okazyi ogłoszenia wyniku śledztwa w 
sprawie owego rzekomo przez żydów po­
pełnionego morderstwa rytualnego, przyj­
dzie na wyspie Korfu do nowych rozru­
chów, ponieważ śledztwo to wykazało po­
dobno — jak zresztą inaczéj nie było mo­
żna się spodziewać. — niewinność oskar­
żonych żydów. Korfioci muszą widocznie 
być o ich winie tak przekonani, że po­
dobnego wyniku śledztwa wcale się nie 
spodziewają. Jest to w każdym razie 
objaw wiele charakterystyczny.

Telegramy.
Wiedeń, 1 czerwca. W chorobie 

arcyksięcia Franciszka Ferdynanda na­
stąpiło dzisiaj lekkie polepszenie. Stan 
ogólny zadowalniający. — Izba panów 
przyjęła na dzisiejszóm posiedzeniu pro­
jekt, dotyczący reformy studyów prawni­
czych i kameraliów.

Wiedeń, 1 czerwca. Izba deputowa­
nych. Minister handlu, markiz Bacąue- 
hem, przedłożył dzisiaj Izbie projekt, do­
tyczący zniesienia wolnych portów w 
Tryeście i Rieee (Fiume). Taki sam 
projekt przedłożono równocześnie Izbom 
peszteńskim. Minister Taaffe wniósł na­
stępnie prawo, upoważniające rząd do 
wydania stosownych przepisów przeciwko 
agitacyi socyalistycznej.

Rerno (szwajcarskie/1 czerwca. Dzi­
siaj otwartą została zwyczajna letnia se- 
sya zgromadzenia związkowego. Preze­
sem rady narodowój wybrano radykała 
Lachenala z Genewy, a wiceprezesem 
katolika Holdenera z Schwyz.i Rada 
stanów wybrała prezese radykała Gottes- 
heima, a wiceprezesem katolika Schalle- 
ra. — Nowo mianowany poseł brazylij­
ski, baron d’Andrada, wręczy we wto­
rek radzie związkowój swe listy uwierzy­
telniające.

.Paryż, 1 czerwca. Senat przyjął na 
dzisiejszóm posiedzeniu ustawę o wyści­
gach z drobnemi zmianami, — wskutek 
których ustawa ta raz jeszcze przyj­
dzie pod obrady Izby deputowanych. — 
W Beaune wybrano posłem do Izby de­
putowanych republikanina Ricarda. — 
Portugalski minister finansów, p. Car-

valho, przedstawionym dzisiaj zosta* Oar’ 
notowi.

Roubaix, 1 czerwca. Ci sami ro­
botnicy, którzy niedawno temu podjęli 
byli pracę na nowo, zapowiedzieli strejk 
nowy na dzień iutrzejszy. Wskutek strej- 
ku tego zniewoleni będą zaświętowaó tak­
że wszyscy tkacze tutejsi.

Rzym, 1 czerwca. „Osservatore Ro­
mano“ donosi, że Ojciec św. mianował 
majora Wissmanna w nrzeszłym tygodniu 
komendatorem, orderu Piusa.

Rzym, 1 czerwca. Jak zapewniają 
w kołach dobrze poinformowanych, była 
ostatnia encyklika głównym przedmiotem 
alokucyi Ojca św., który wyraził szczere 
swe zadowolenie, że rządy, uznając słu­
szność zaproponowanych przez Kościół 
środków, okazują wielką gotowość do 
współudziału przy rozwiązaniu kwestyi so- 
cyalnói.

Londyu, 1 czerwca. Woźnice i kon­
duktorzy tramwajów i omnibusów tutej­
szych odbyli dzisiaj zebranie, na którem 
sformułowali swe żądania co do skrócenia 
czasu służby dziennói na 12 godzin. 
W ciągu bieżącego tygodnia odbywać 
się będą co wieczór zebrania, na których 
przeprowadzoną zostanie organizaeya 
służby omnihu8owój. Równocześnie wy­
brano komitet, który ma zająć się przy­
gotowaniem strejku na wypadek, gdyby 
Towarzystwa omnibusów na żądania 
służby zgodzić się nie chciały.

Londyn, 1 czerwca. Strejk kraw­
ców wzmaga się. Obecnie strejkuje już 
9000 krawców. — Dzisiaj rozpoczął się 
proces Sir Cnmminga przeciwko Wilsonowi 
i innym o rzekome oszustwo przy grze 
w karty. Proces ten wywołał wielką 
sensacyą, ponieważ jako świadek wystę­
puje także książę Walii.

Lizbona, 1 czerwca. Przedłożony 
kortezom budżet na rok 1891/2 wykazuje 
w dochodach 42,917 Contos del Reis, — 
a w wydatkach 44,857 C. d. R.

Bilbao, 1 czerwca. Wskutek roz­
wiązania zebrania strejkujących robotni­
ków przyszło wczoraj pomiędzy nimi a 
policyą do zaciętój bójki, w której zabito 
jednego z robotników, a kilku policyan- 
tów ciężko poraniono. Zaburzenia te po­
wtórzyły się dzisiaj, wskutek czego kilka­
krotnie wzywano pomocy wojska, które 
gołą bronią rozpędzało tłumy.

Moskwa, 1 czerwca. Car odpowie­
dział na mowę powitalną naczelnika mia­
sta, że dla tego mianował brata swego 
gubernatorem Moskwy, ponieważ już od 
dziecka uczuwał dla miasta tego wielkie 
przywiązanie. Wczoraj odbył car wielki 
przegląd wojsk, poczem zwiedził wystawę 
płodów środkowo azyatyckich.

Petersburg, 1 czerwca. Policya 
zamknęła dzisiaj wspaniałą bóżnicę tu­
tejszą, motywując nowy ten krok tem, że 
niepotrzebną jest bóżnica w mieście, w 
którem i tak żydom stale przebywać nie 
wolno.

Władywostok, 1 czerwca. Dzisiaj 
nastąpiło w obecności carewicza uroczy­
ste otwarcie pierwszej części kolei żela- 
znój z Władywostoku do Ussuri, oraz po­
łożenie kamienia węgielnego pod nowe 
doki portowe. Carewicz powitany z wiel­
kim zapałem (?) przymocował do kamienia 
węgielnego własnoręczuie srebrną tablicę 
pamiątkową, poczem pierwszy przejechał 
się po nowo zbudowanéj linii.

Tokio, 1 czerwca. Policyant Tsuda 
Sanzo, który wykonał był zamach na ca­
rewicza, nie umarł, jak mylnie donoszono, 
lecz skazany został dzisiaj na dożywotnie 
więzienie karne.

Zebrania
w sprawie prywatny nanti jyzyka polstietro.

Miejska Górka, 31 maja.
Walne zebranie, jakie zwołał na dziś 

ks. prób. Chrustowicz w sprawie prywa­
tnej nauki języka polskiego, dowiodło, że 
sprawa ta ludowi nie jest obojętną. Nowa, 
wielka sala p. Łukowskiego nabita tyła 
obywatelami miasta, gospodarzami wsi 
parafialnych, jako też sąsiednich parafian 
Golejewka, Zakrzewa, Sobiałkowa, Nie- 
partu.

Zebranie zagaił ks. prób. Chrustowicz 
i sam też dobitnie przemawiał przeszło 
pół godziny, poczem wezwał zgromadzo­
nych obywateli miasta do podpisywania 
sumy, jaką chcą ofiarować na honoraryum 
dla pp. nauczycieli.

Ustanowiono komisyą do zbierania 
składek i rendanta. Wystósowano nadto 
pismo do pp. nauczycieli o przyjęcie tój

pracy i do dozoru szkólnego o przekazanie 
lokali szkolnych.

W najbliższym czasie rozpocznie się 
nauka.

Za przemówienie gorącemi oklaskami 
podziękowali zgromadzeni mówcy, który 
również podziękował zgromadzonym za 
tak liczne zebranie się, zachęcając do 
wytrwałości.

Pniewy, 1 czerwca.
Przy dość powolnem tempo, jakiem 

postępuje sprawa nauki języka polskiego, 
może "będzie brzmiało trudnem do uwierze­
nia, że sprawa ta w Pniewach w czte­
rech dniach bardzo pomyślnie załatwioną 
została. Mamy to do zawdzięczenia z je­
dnój strony inicyatywie naszych ducho 
wnych, a z drugiój strony gorliwości oby­
wateli pniewskicb.

Rzecz odbyła się w sposób nastę­
pujmy:

W uroczystość Bożego Ciała, kiedy 
napływ wiernych jest najliczniejszy, we­
zwał kaznodzieja ojców rodzin, by się za­
stanowili nad tem, w jaki sposób należy 
korzystać z rozporządzenia ministra oświe­
cenia, zwracając przytem uwagę na zna­
czenie języka rodzinnego w wychowaniu 
religijnem. Skutkiem tego odbyło się 
w tym samym dniu poufne zebranie pod 
przewodnictwem ks. Gibasiewicza, na któ­
rem wybrano komisyą, składającą się z do­
zoru szkólnego i kilku obywateli, celem 
podjęcia prac przygotowawczych do wal­
nego zebrania. Wykazało się tedy, że 
dzieci szkólnych jest przeszło 300, taka 
sama liczba ojców rodzin. Postanowiono 
więc uczyć języka polskiego w 3 wyższych 
klasach po 2 godziny tygodniowo i prze­
znaczono pp. nauczycielom jako honora­
ryum 300 marek. Kwota ta ma być rok 
rocznie przez repartycyą pomiędzy oby­
wateli podług podatku klasycznego rozło­
żoną i przez rendanta szkólnego zebraną.

Z tak przygotowanym materyałem 
przystąpiono do walnego zebrania, które 
się odbyło przy nader licznym udziale pa­
rafian w niedzielę w gmachu szkolnym. 
Zebranie to zagaił ks. prób. Waleński i 
wezwał w dłuższem nader serdecznie i 
ciepło wygłoszonem przemówieniu zebra­
nych do solidarności i ofiarności.

Poczem przedłożył p. Nyklewicz w imie­
niu komisyi znane już nam rezolucye, na 
które się zebrani jednomyślnie zgodzili. 
Tak więc niezwłocznie rozpocznie się w 
szkole nauka polskiego czytania.

Koronowo, 31 maja.
W sprawie dotyczącćj udzielania pry­

watnie nauki języka polskiego oraz udzie­
lania religii św. po szkołach po polsku, 
odbył się dziś wiec, zwołany przez ko­
mitet składający się z księży: Bielskiego 
z Mąkowarska, Motylewskiego z Wierz­
chucina, pp. Mieczkowskiego z Niecisze- 
wa, mecenasa Galona i dr. Chłapow­
skiego z Koronowa.

Wszystkie stany kyły reprezentowane 
z Koronowa i okolicy, księża stawili się 
prawie wszyscy, tak miejscowi jako i 
księża Bielski, Zarzecki, Motylewski, 
Szotowski, Brońkański. Oprócz człon­
ków komitetu miejscowego przybyli także 
członkowie komitetu powiatowego bydgo­
skiego: wyżój wymieniony ks. proboszcz 
Bielski i H. Rogaliński z Bydgoszczy.

Przewodniczącym był pan Mieczkowski 
z Nieciszewa, sekretarzem p. dr. Chła­
powski z Koronowa, ławnikami pp. Ro­
galiński z Bydgoszczy, Kłaj ber z Koro­
nowa, Gordon z Gościeradza, Latoś z 
Samociążka.

Przemawiali panowie: mecenas Galon 
i dr. Chłapowski i księża proboszczowie: 
Szotowski z WudzynlA i Brońkański z 
Nowój Dąbrówki. Przemówienia nader 
świetne, były nacechowane przywiązaniem 
do Kościoła i narodowości.

Zebrani calem sercem i natężeniem 
wysłuchali takowe.

Uchwalono rezolucyą następującą: 
„Zebrani na wiecu dzisiejszym

uchwalają, aby przeprowadzenie re- 
zolucyi zapadłych na temże zebraniu, 
a dotyczących udzielania prywatnie 
nauki języka polskiego oraz udziela­
nia religii po szkołach gminnych po 
polsku, powierzyć księżom probo­
szczom. Takowi przybrawszy do 
swój ponyocy mężów zaufania z ka- 
żdój gminy szkólnój, winni czuwać 
nad tem, aby wszystkie dzieci pol­
skie naukę języka ojczystego pobie­
rały. Dalój winni wszelkich dołożyć 
starań, aby po wszystkich gminach 
stawiono petycye do rejeucyi w spra-

Płwdpia«« kwartalna
■frrnoA w Poznaniu marek 4, na wzzy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zoh. Zeitungs-Prew- 
liste p. 1891 Ahtheilung II. strona 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

wie udzielania nauki religii w języku 
polskim.“

Oświadczenie
SapriYiei» » sejmie prestim

w dniu 1 czerwca 1891 roku.

Rozprawy, które się odbywały w tej 
Izbie w dniu 27 z. m., uczyniły kwestyą, 
czy obecne stosunki wymagają zniżenia 
lub zniesienia ceł, tak naglącą, iż rząd 
królewski widzi się zniewolonym do 
oświadczenia:

że nie ma zamiaru poruszać w Ra­
dzie związkowój kwestyi zniżenia, 
lub zniesienia ceł zbożowych. (Żywe 
oklaski na prawicy. Niepokój)..

Proszę o pozwolenie uzasadnienia 
oświadczenia w krótkich słowach.

Od czasu, jak zaczęto wyrażać wątpli­
wości co do wyniku żniw zboża stojącego 
na pniu obecnie, starał się rząd zbądać, 
jakby się ułożyła kwestyą wyżywienia 
Chlebem w kraju i za granicą. Badanie 
to miało przebieg spokojny aż do wspo­
mnianego co dopiero posiedzenia, kiedy- 
śmy się przekonali, w jak wysokim sto­
pniu zapanowało wzburzenie w kraju i to 
nam wskazało konieczność natychmiasto­
wego, prędszego, aniżeliśmy pierwotnie są­
dzili, oświadczenia się w tój sprawie. 
Przytem równocześnie nastąpiło zniżenie 
i zniesienie ceł w kraju sąsiednim.

Rząd rozporządza bardzo obfitym ma­
teryałem, posiada mnóstwo liczb, mnó­
stwo orzeczeń kompetentnych osób z 
rózmaitych sfer zawodowych. Muszę je­
dnakże przyznać bez ogródki, że cały 
ten materyał nie dostarczyłby rządowi 
liczbowego dowodu na słuszność jego po­
stępowania. Liczby te są po części nie­
pewne, polegają tylko na przypuszczeniu, 
często już po tygodniu zmieniły się one 
w skutek zmienionych okoliczności. Po-^ 
mimo to jednakże nabył rząd silnego 
przekonania, że o niedoli w kraju chwi­
lowo nie może być mowy (bardzo słu­
sznie ! na prawicy) i że obecne stosunki, 
chwała Bogu, nie pozwalają wnosić, aby 
niedola miała nastąpić. (Bardzo dobrze! 
na prawioy).

Nadzwyczajne rozporządzenia nawet 
nie byłyby dostatecznie uzasadnione przez 
zapatrywanie, jakiego nabył rząd o po­
łożeniu kraju. Musieliśmy zwrócić uwagę 
na przyszłe żniwa w kraju. Że one nie 
będą dobre, uważamy to za rzecz pra­
wdopodobną, ale prawdopodobnóm jest 
także, iż będą lepsze, aniżeli przypu­
szczano przed dwoma tygodniami. (Bardzo 
słusznie!)

Jeżeli nie zajdą niespodziane wy­
padki w przyrodzie, będziemy mieli pra­
wdopodobnie średnie żniwo, a takie 
średnie żniwo nie daje powodu do my­
ślenia, iż zapanuje niedola.

Musieliśmy dalój zwrócić uwagę na 
to, jakie zapasy mamy w kraju? To 
jest nadzwyczajnie trudnem do osądze­
nia. Ci ludzie, którzy może posiadają 
większe zapasy, są z natury mniój po- 
hopni do objawienia prawdy; z drugiój 
strony niewątpliwą jest rzeczą, że w 
kraju istnieje mnóstwo drobnych zapasów 
na własną potrzebę, które nie są oszaco­
wane i policzone. Suma tych drobnych 
zasobów atoli jest prawdopodobnie po­
kaźniejszą, aniżeli się w ogóle przy­
puszcza.

Jeżeli nie przeczymy temu, że stosun­
ki w kraju są takie, iż nie wystarczają 
do wyżywienia ludności, to z drugiój stro­
ny nie niepokoimy się wcale. Trzeba 
przyznać, że ceny chleba są wysokie, 
lecz nie są one znowu takie, aby nas 
niepokoić. Od 1850 r. mieliśmy w sie­
dmiu latach przeciętne ceny mniój więcój 
tej wysokości, co dzisiejsze ceny żyta. 
(Wielka prawda! na prawicy. Słuchajcie, 
słuchajcie!)

Musieliśmy się pytać dalój: jak rze­
czy stoją za granicą? Jesteśmy wskaza­
ni na dowóz: od całego szeregu lat Pru­
sy przestały być państwem wywożącem 
zboże. Jesteśmy wskazani na dowóz a 
im bardziój wzrasta liczba ludności, tem 
więcój na niego będziemy wskazani. Na­
suwa się tu pytanie: czy kraje, które nas 
dotychczas zwykle zaopatrują w zboże, 
zadosyćuczynią naszym potrzebom — czy 
zdołają w danym razie zaspokoić zwię­
kszone potrzeby? Na to pytanie sądzi­
my, iż można odpowiedzieć twierdząco. 
Oprócz Austro-Węgier należy mieć na 
uwadze jeszcze Rosyą, Północną Amery­
kę i Indye. Wiadomości o stanie zboża 
w Austro-Węgrzech brzmią mniój więcój 
jak nasze własne, w północnój Rosyi mniój



pomyślnie, w środkowej i południowej zaś 
zdaje sie, iż stan zasiewów jest kpszy 
znacznie, aniżeli przypuszczano niedawno. 
Uzasadnione widoki bardzo dobrego żniwa 
ma Półn. Ameryka i Wschodnie Indye. 
Z tego wynika, że część tych krajów bę­
dzie mogła dostarczyć tego, czego potrze­
bują Niemcy, . aby wystarczyć do przy­
szłych żniw i jeszcze po najbliższych żni- 
w&ch, tam gdzieby może zboża zabrakło.

tnformacye, jakich zasięgnął rząd z miejsc 
handlowych od znacznych kupców, towa­
rzystw ubezpieczeń itd., stwierdzają jedno­
myślnie, że znaczne transporta dla Niemiec, 
już są w.drodze. Ma to być, jak mi powia­
dano,. zjawiskiem, powtarzającem się co­
rocznie, że w maju, czerwcu i lipcu do­
wóz bywa większy. W tym roku jestto 
prawdopodobniejszem jeszcze z powodu na­
szych cen wysokich a po części także 
z powodu stosunków w tych krajach, na 
których dostawę jesteśmy wskazani. Nam 
się wydaje rzeczą niewątpliwą, że pół- 
nocno-amerykański rynek w przeświad­
czeniu obfitego żniwa, pozbywa się pozo­
stałości z przeszłorocznych zapasów. Na­
liczymy wiele jeszcze tygodni, zanim na­
dejdzie pierwsze zboże wschodnio-indyj- 
skie na europejski rynek wszechświatowy. 

Na nasz rynek przybywa z północnćj
Ameryki iz Wschodnich Indyi przewa­
żnie pszenica, gdy tymczasem znaną jest 
rzeczą, że w Prusach stanowi chleb ży­
tni główną część pożywienia klas bie­
dniejszych, że zatćm żyto odgrywa wa­
żną rolę. Ale i w tym kierunku zdaje 
nam się, iż nie potrzebujemy żywić wiel- 
kićj obawy. O ile rzecz tę można zba­
dać, to w Rosyi są jeszcze zapasy żyta, 
które znajdują się, jak się zdaje, w ręku 
pojedyóczych, bogatych osób, czekających 
na chwilę, w którćj im się będzie zda­
wało korzystnóm ukazać się na rynku 
niemieckim.

Jest to dalćj zjawiskiem, spostrzeżo­
nym nie pierwszy raz obecnie, że w Niem­
czech wzrasta konsumcya pszenicy w po­
równaniu z potrzebą żyta, czy to dla te­
go,. że ludność znajduje pszenicę sma­
czniejszą, czy też z powodu większego do­
brobytu, albo wskutek zmniejszonej upra­
wy żyta. Pakt istnieje i przemawia za 
tćm, że w razie, gdyby nam zabrakło 
żyta, możliwą jest rzeczą, iż te klasy, 
które dotąd używały żyta, przejdą powoli 
do pośledniejszych gatunków pszenicy. 
Do tego trzeba pamiętać, że stósunki 
rynkowetak zwanych artykłuów pobocznych 
są pomyślne, tak, iż jeżeli kraj odstąpi 
od sprzedaży żyta na inne cele, n. p. na 
paszę i użyje w tym celu owych artyku­
łów pobocznych, będzie mógł zadowolnić 
potrzebę żyta.

Jeżeli zaś takie stósunki zachodzą, 
natenczas powstaje dla rządu pytanie, 
czy ze względu na parcie z rozmaitych 
stron, ze względu wzburzenie, jakie 
w kraju w ten lub ów sposób co do tćj 
kwestyi powstało, nie należy się zdecy­
dować i działać w kierunku zniżenia lub 
zniesienia ceł? Tu musimy sobie zadać 
pytanie: Co za korzyść przyniosłoby obe­
cnie takie zniesienie?

Kwestya, o ile cła wpływają na usta­
nawianie ceny, jest — nastało wyjaśnienie 
pojęć — w sprawie tćj, jak sądzę, odkąd 
po raz pierwszy w Izbie tśj o cłach na 
zboże rozprawiano, — wielce skomplikowa­
ną, i gołosłowną odpowiedzią, że „zagra­
nica opłaca cło“, albo, że „konsument 
cło ponosi“, załatwić się nie da. (Wielka 
prawda!)

. Liczne i z trudnością przewidzieć się 
dające stósunki utrudniają nawet naj­
większym naszym ekonomistom narodo­
wym nie tylko ogólny sąd w tśj sprawie, 
ale i w poszczególnym wypadku trudno 
dojść do rezultatu, któremuby nic zarzu­
cić nie można.

Bardzo trudno można będzie obecnie 
skonstatować, o ile zniesienie lub zniże­
nie ceł na zboże chwilowo zdołałoby wpły­
nąć na obniżenie u nascennazboże. (Wielka 
prawda!) W ostatnich dniach, gdy z po­
wodu obrad w dniu 27 maja w szerokich 
kołach zdanie się rozszerzyło, iż cła zo­
staną obniżone, doświadczyliśmy tego, iż 
w krajach sąsiednich, w Rosyi, w Ho- 
landyi i t, p. ceny pociągały. (Słuchajcie! 
słuchajcie!) Zagranica zabierała się wła­
śnie do. korzystania z niezwykłśj sytua- 
cyi, w jakiśj się znajdujemy.

Nie da się zaprzeczyć, że na targu 
światowym, od którego nasze ceny zboża 
także zawisłe, w ogóle panuje teudencya 
zwyżkowa, a po tern, com słyszał z ust 
pierwszorzędnych powag, skłaniam się do 
zdania, że zwyżkowa ta tendencya potrwa 
dłużśj.

Co do tego podają rozmaite powody. 
Jedni mówią: Nasz handel zbożem już od 
wielu lat nie był dość przezornym, liczył 
się on z fałszywemi kombinacyami, teraz 
dopiero poczyna on poznawać, jak sprawa 
stoi, i będzie zmuszony ceny śrubować. 
Drudzy mówią: Przy wzroście ludności 
w całym cywilizowanym świecie zapotrze­
bowanie zboża wzmaga się coraz bar­
dziej, a uprawa zboża nie dotrzymała mu 
kroku; ta druga część dochodzi do tego 
samego rezultatu, choć wśród innych za­
łożeń, że handel światowy zatrzyma zwyż­
kową tendencyą.

Jeżeli obniżymy cło, natenczas, we­
dług mojego przekonania, z całą pewno­
ścią przyjąć można, iż obniżenie cen na 
targu niemieckim i targu pruskim nie do­
równa obniżeniu ceł naszych. (Wielka 
prawda! po prawicy.)

Od kilku tygodni cena zboża w Niem­
czech równa się cenie na targu świato­

wym — mam (u na myśli cenę londyń 
ską — z dod rtkienr cła. Teraz nastę­
puje osuylacya : raz cena jest wyszą, inną 
rażą cokolwiek niższą. W ogóle atoli 
płacimy obecnie ceny targu światego z 
dodatkiem cła.

Jeźeli zaś cło zniesiemy, natenczas - 
jak sądzę .— z całą pewnością przyjąć 
możemy, iż część cła przypadnie zagra­
nicy w udziale, — można cło szacować 
już to większśm już to mniejszśm, w ka­
żdym razie część przypadnie zagranicy, 
a tylko druga część przypadnie na ko­
rzyść krajowych konsumentów. Zagranica 
należy więc w każdym razie do szczęśli­
wców. (Wielka, prawda!)

O ile krajowy konsument należećby 
miał do szczęśliwców, to jest wątpliwem 
(Wielka . prawda!), tern więcej zaś, im 
mniejsza jest obniżka i im krótszy jest czas, 
na jaki takową by mieć chciano. Rząd 
rozważywszy dokładnie wszystkie te oko- 
czności, przekonał się, że obniżając śre­
dnio cła, — a więc chyba o tyle, coby 
nazwano pozostawieniem otwartej drogi 
aż do wprowadzenia w życie traktatu 
handlowego z Austryą, — niczemu się nie 
pomoże, lecz, że jeżeli ma nastąpić obni­
żenie ceny chleba, jeżeli więc ma się na­
szym biednym współobywatelom przyjść 
w pomoc, natenczas cło czasowo zupełnie 
musi . być zniesione. To atoli byłoby 
środkiem, na który rząd nie mógłby się 
zgodzić.

Jeżeli więc z jednej strony kwestyo- 
nujemy korzyść, jakaby powstać mogła 
z obniżenia lub z chwilowego zniesie­
nia cła na zboże, to niemniej inte­
resuje. nas kwestya szkód, jakieby z po­
wzięciem tego środka powstały. Na to, 
jak mi. się zdaje, zgadzają się kompetentni 
sędzowie w handlu, przemyśle i rolnictwie, 
że dla zdrowego rozwoju tych .gałęzi za­
robku, pierwszym warunkiem jest stałość. 
(Wielka prawda!). Ustalonych stósun- 
ków potrzebuje handel, aby zawięzywaó 
koneksye, których skutek, jak to w han­
dlu zazwyczaj zachodzi, a mianowicie w 
handlu zbożem, dopiero po długim czasie 
się pokazuje.

Handel wymaga spokojnego rozwoju. 
Skoro się atoli o cłach miesiącami roz­
prawia, natenczas zagraża takiemu spo­
kojnemu rozwojowi niebezpieczeństwo. — 
Rzetelny interes cierpi na tćm i cofa się 
od handlu, a tymczasem spekulacya — 
a powiadam zarazem, aby mnie źle nie 
zrozumiano, że spekulacya sama w sobie 
mojem zdaniem, nie jest czemś szkodli- 
wem, lecz czemś koniecznem, musi ona 
przewidzieć potrzeby ludu, aby je zaspo­
koić— nie cheę przez to powiedzieć, iż­
by i ona, tak jak wszystkie sprawy lu­
dzkie, nie miała wygórować i być źle 
skierowaną, — ale spekulacya w ogóle 
jest konieczną.

Po tym nawiasie idę dalćj — speku­
lacya, powiedziałbym, dzika spekulacya, 
prosperuje przy wahaniu się w jednę lub 
drugą stronę stosunków, pod któremi 
handel się obraca, a, powtarzam to je­
szcze raz, zdrowy i rzetelny handel po­
trzebuje stałości.

(Wielka prawda!)
Podobne stosunki panują, według me­

go zdania, w rólnictwie. Zwracam też 
nasamprzód na to uwagę, że w razie, 
gdyby rząd państwowy zdecydował się 
rzeczywiście wnieść u władzy Rzeszy o 
zniżenie ceł zbożowych, albo co najmnićj 
ceł od zboża na chleb przeznaczonych i 
to chociażby tylko na kilka miesięcy, — 
i gdyby władze związkowe na wniosek 
ten przystały, — zapewne łatwo niemały 
spotkałby nas ambaras, gdybyśmy chcieli 
znów przywrócić to, co raz już znieśliśmy, 
(Bardzo słusznie), i że wtedy powstaćby 
mógł wskutek zajść, jakich dzisiaj prze­
widzieć nie możemy, wśród ludności da­
leko większy ruch i daleko silniejsza agi- 
tacya przeciwna, aniżeli istnieje dzisiaj. 
Ruch ten byłby może poniekąd nieuzasa­
dnionym — ale mógłby on wynikać z po­
wodów, któreby pewnej części współczyn- 
nych faktorów powrót do ceł zbożowych 
wielce utrudniły.

Tymczasem ani rząd pruski, ani, o ile 
mi wiadomo, rządy związkowe nie miały 
i nie mają na razie zamiaru przejść do 
systemu wolnego handlu, co do handlu 
zbożem. („Słuchajcie!“ i „bardzo słu­
sznie!“ na prawicy i w centrum.)

W układach z innemi państwami, o 
których wiedzą wszyscy, zdecydowaliśmy 
się przystać na pewne obniżenie naszych 
ceł zbożowych, ale tylko pod warunkiem, 
iż układy te przysporzą nam korzyści w 
innych dziedzinach, i że, jednem słowem, 
powetują to, co na cłach rzeczonych stra­
cimy. Na razie niestety nie mogę tu je­
szcze bliższych co do tego udzielić wska­
zówek, i zaznaczam z góry, iż w żadną 
dyskusyą o traktacie austryacko-niemie- 
ckim wdawać się nie mogę. A ubolewał­
bym szczerze, gdyby w szerszy sposób o 
temacie tym tu rozprawiać miano. (Słu­
chajcie !).

Gdybyśmy więc na czas pewien, cho­
ciażby tylko na krótko zaprowadzili niższe 
cła zbożowe, albo gdybyśmy cła te cza­
sowo znieśli zupełnie, to przedewszystkićm 
liczyć byśmy się musieli z tą ewentual­
nością, iż przy końcu terminu odnośnego 
targi niemieckie byłyby tak przepełnione 
zbożem zagranicznem, (bardzo słusznie !), 

że bylibyśmy w wielkim kłopocie co 
do pozbycia się własnych naszych zbio­
rów najbliższych. (Ożywione oklaski).

Rząd francuzki postąpił sobie też zda­
niem mojem pod tym względem zupełnie 
prawidłowo, — nie mogę tu wchodzić w

to, z jakich uczynił to powodów, — iż 
cła zbożowe zniósł dopiero z sierpniem 
r. b., a więc z chwilą, w którćj już zbo­
że krajowe z zbożem zagranicznem na 
targach francuzkich konkurować będzie 
mogło. Co do nas, to gdybyśmy cła na­
sze usunęli, łatwo znaleźć byśmy się 
mogli w tćj niemiłej sytuacyi, iż nasła- 
noby nam tyle zboża z zagranicy, że ról- 
nicy nasi własnych swych żniw pozbyć 
by się nie mogli. (Bardzo słusznie). Nie 
są to wprawdzie twierdzenia, któreby po­
siadały apodyktyczną pewność, ale w ka­
żdym razie przypuszczenia aż aadto pra­
wdopodobne.

Ale obok tych polegających na han­
dlu i rólnictwie motywach, kierowały 
rządem także motywa polityczne. Można 
by nam powiedzieć: raz przecie przy­
tłumcie tę nieznośną agitacyą. Nic prze­
cież dla rządu łatwiejszego, jak gdyby 
oświadczył: Opinia publiczna żąda tego, 
a więc uczyńmy jćj zadość! A może 
nawet znaleźlibyśmy we wszystkich stron­
nictwach wysokićj tćj Izby głosy za 
takim krokiem u Rady związkowćj, któ­
ryby miał na celu zniesienie ceł. Tak 
Mości Panowie! gdybyśmy takiemi kie­
rowali się względami, w takim razie od­
powiedzialność nasza byłaby bardzo łatwą. 
Jestem atoli zdania, że każdy rząd po­
winien wziąć na siebie odpowiedzialność 
za to, co uczynić zamierza, jeżeli jest 
przekonanym, iż zamiar jego państwu 
się przysłuży. (Bardzo słusznie). Rząd 
powinien także płynąć przeciwko prądo­
wi. (Bardzo słusznie!) Nawet gdyby 
agitacya przeciwna wzrosnąć i spotężnieó 
miała, mam tyle do rządu ufności, że nie 
pozwoli on jćj przerzucić się na stronę 
przeciwną, (Bardzo słusznie! Brawo !) — 
podobnie jak nie zdołała go wykoleić 
inna agitacya z drogi, którą uważał za 
jedynie zbawienną. (Żywe oklaski).

Dla klas ubogich posiadamy nie muićj 
czułe serce, jak inni. Ale i pod tym 
względem uważamy za stosowne nie go­
dzić się na chwilowe zniesienie lub za­
wieszenie ceł rólniczych. O ile bowiem 
zmienić by się mogły ceny chleba, gdy­
by cały świat, handlarze i piekarze, a 
więc ludzie, którzy przecież posiadają 
pewne prawo do ciągnienia' zysków z 
handlu zbożem, wiedzieli z góry, że uła­
twienie to nie potrwa długo; na cóżby 
się w takim wypadku przydało obniżenie 
ceł, dajmy na to o połowę ?, Gdybyśmy 
cło na żyto zniżyli na 4 miesiące na 25 
marek od beczki, to doczekalibyśmy się 
pewnie takiego rezultatu, iżby kilogram 
żyta stał się tańszym o 2 do 3 fenygów. 
Więc nie wierzę wcale, iżby tak drobna 
różnica w cenie zboża uwydatniła się 
także przy cenie chleba. (Bardzo słusznie!)

Nie wierzę także, iżby tak niezna­
czny a na tak krótki czas zarządzony 
środek pomódz mógł warstwom mniej za­
możnym. Sądzę natomiast, że przez 
zmniejszenie ceł na czas dłuższy, jak to 
na podstawie traktatów rzeczonych uczy­
nić postanowiliśmy, — klasom uboższym 
lepićj się przysłużymy, i, że przez to tak 
ceny chleba, jak i zarobki korzystnićj się 
ułożą, aniżeli przez taki środek chwilowy. 
Wtedy bowiem możemy położenie klas 
tych poprawić na zawsze, podczas gdy 
dzisiaj udzielić byśmy im mogli co naj- 
wyżćj drobnych chwilowych korzyści. 
(Bardzo słusznie! na prawicy.)

Zmniejszenie łub zniesienie ceł rólni­
czych jest przytem także pod względem 
haadlowo-politycznym na razie dla rządu 
państwowego wielce niepożądanem. Dla 
szerszej polityki handlowćj jest pewna 
stałość w decydujących zapatrywaniach i 
zasadach tak samo niezbędną, jak dla 
handlu i przemysłu i całego ruchu krajowe­
go. Nie możemy tedy rozpoczynać wielkich 
akcyi handlowo-politycznych, ani żywić 
nadziei co do ich korzystnego przeprowa­
dzenia, jeżeli własne nasze zapatrywania 
pozornie zmieniać będziemy, zwłaszcza, 
jeżeli nie sprzątnęliśmy nawet jeszcze 
pierwszego rezultatu tychże akcyi. Toć 
przez to przedstawilibyśmy się zagranicy 
jako rząd i jako naród, z którym niebez­
piecznie jest wdawać się w transakcye 
takie na czas dłuższy. I narazilibyśmy 
wszystko to, co dotychczas uzyskaliśmy, 
na zupełne rozbicie, gdybyśmy teraz się 
zachwiali i zadość uczynili żądaniom prądu, 
który ze stanowiska zagranicy, uważanym 
być może bądź jak bądź, za prąd niezbyt silny. 
Rząd państwowy wie dobrze co za odpo­
wiedzialność bierze przez to na siebie, 
ale posiada on także zupełną świadomość 
odpowiedzialności, jakaby spadla na niego, 
gdyby przyczynił się do rozbicia akcyi 
haadlowo-politycznej, po którćj tyle ko­
rzyści dla państwa się spodziewa. Co do 
mnie, to mogę Panów zapewnić, że odpo­
wiedzialności takiej na siebie brać nie 
chcę. Jesteśmy przygotowani na to, że 
w najbliższym czasie niektóre strony po­
stępowania naszego nie zrozumieją i ganić 
nas będą. Na to jednakże zważać nie 
będziemy, jeżeli, jak sądzimy, postępowa­
nie to wyjdzie na korzyść państwa. (Ży­
we oklaski na prawicy.)

Doroczne publiczne posiedzenie 
Akademii Umiejętności.

W sobotę o godzinie 12 w południe 
w Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego od­
było się doroczne publiczne posiedzenie 
Akademii Umiejętności. Miejsce hono­
rowe na estradzie zajął wiceprotektor

Akademii J. E dr. Julian Dunajewski, 
mając po prawćj ręce prezesa Akademii 
hr. Stanisława Tarnowskiego, a po lewćj 
jeneralnego sekretarza dr. Stanisława 
Smolkę. Po obu stronach estrady za­
siedli członkowie Akademii, a na ich 
czele J. E. dr. Józef Majer. Przed estra­
dą w pierwszym szeregu foteli zasiedli: 
J. E. prezydent Zborowski, prezydent 
miasta dr. Szlachtowski, J. E. Paweł 
Popiel, prezydenci sądu pp. Madejewski 
i Jasiński i delegat Namiestnika p. Ku­
czkowski. Salę zapełniła liczna publi­
czność, między którą było wiele pań.

Posiedzenie zagaił wiceprotektor Aka­
demii J. E. dr. Dunajewski następu- 
jącem przemówieniem:

Szanowni Panowie!
Zebraliśmy się Panowie, aby na dorocznem 

zgromadzeniu publicznem wysłuchać sprawo­
zdania z czynności i rucha Akademii naszćj. 
Nie można wprawdzie do pracy naukowej tej 
skuteczności — przykładać miary krótkiego 
względnie ustępu czasu od ostatniego posie­
dzenia; w dziedzinie pracy naukowój nie mo­
żna, jak w pracy gospodarskiej, na podstawie 
praw znanych obliczyć przestrzeni czasu między 
zasiewem, a między plonem; innego rodzaju są tu 
właściwi ści, innego rodzaju przeszkody; często 
potrzeba gromadzenia materyałów, czynienia 
doświadczeń, których skutki nie są do prze­
widzenia, których owoce, nawet chociaż doj­
rzeją, często dostają się w udziale pokoleniom 
następnym, jako rezultat pracy pokoleń po­
przednich. Mimo tego nie wątpię, iż sprawo­
zdanie Akademii wykaże, że nie przestała ani 
na chwilę pracować w dziedzinie nauk i umie­
jętności, bądź przygotowując materyały do 
przyszłych prac, bądź ogłaszając rzeczy już 
dokonane, słowem, że Akademia w dzisiej-zem 
sprawozdaniu da dowód, iż umiała należyii) 
spełniać szlachetny cel i zamiary dobroczynne 
Najjaśniejszego założyciela tćj instytncyi i wy­
wiązywać się z obowiązków moralnych wobec 
społeczeństwa.

Z iznaczyć można, że spo=ób ogłaszania 
prac i czynności Akademii coraz więcej przy­
czynia się do rozpowszechnienia jej za gra­
nicą; zaznaczyć przedewszystkićm, że ogłaszane 
w streszczeniu w językach obcyeh czynności 
Szanownych Panów wzbudziły zajęcie w roz­
licznych kołach uczonych europejskich i 
tćm samćm oddziaływać muszą i na przyszłą 
działalność, a z drugićj strony świadczą i dają 
dowód, że nie tylko na podstawie przeszłości 
naszćj liczymy się do narodów pracujących 
około cywilizacyi zachodnićj Europy, ale że i 
w teraźniejszości poczuwamy się do obowią­
zków wspólnych, a zatem słusznie żądamy 
równych z nimi praw.

W ostatnim roku zaszedł wypadek arcy- 
ważny w składzie, a zatem i w historyi Aka­
demii. Ustąpił od jćj steru, oddając go w 
inne ręce, mąż, który więcćj niż pół wieku 
przewodniczył Towarzystwu naukowemu na­
przód, późnićj przez kilkanaście lat od począ­
tków Instytucyi był jej kierownikiem, stał u 
jćj kolebki, przyszłość jej zapewnił swą tro­
skliwością i opieką, pracowitością, która jest 
wzorem dla wszystkich następnych pokoleń. 
Ustąpił syt sławy z żalem wszystkich. Od­
znaczał się przymiotami, których długie wyli­
czanie byłoby dla tego zbyteczne, bo któż go 
w społeczeństwie polskiem nie zna, nie sza­
nuje i nie miłuje. Poświęcając się zawodowi 
specyalnemu w naukach przyrodniczych, mimo 
tego równą troskliwością ogarniał wszystkie 
zawody pracy naukowćj, a iście ojcowską 
opieką otaczał język ojczysty, który pojmował 
jako warnnek nieodzowny naukowego wy­
kształcenia.

Szanowni Panowie zniewoleni tćm posta­
nowieniem nieodwołalnćm byłego prezesa, przy­
stępując do nowego wyboru, pojęliście należy­
cie wagę swego stanowiska, całą odpowiedzial­
ność, która na was spada. I tu, jak zwykle, 
Akademia powodowana rzeczywistym intere­
sem swoim i społecznym, wybrała na przewo­
dnika męża, którego doświadczenie w spra­
wach Akademii, którego stanowisko naukowe 
od tylu lat jest powszechnie znanem i cenio- 
nćm, męża, który w różnych sferach tego 
społeczeństwa świetny daje przykład starćj 
prawdy, że chwały i zasługi przodków, jeżeli 
nie są utrzymywane i mnożone w dziedzinie 
publicznej pracą następców, są raczćj wyrzu­
tem niż ozdobą. Już to przed wiekiem prze­
szło powiedział jeden z przodków dzisiejszego 
prezesa, że gdy się uważnie zastanowi, czćm- 
by się ojczyźnie mógł najlepiej przysłużyć, 
żadna rzecz mu się tak wielką nie zdaje, jak 
sposobienie ziomków do nauki. Akademia od­
dając ster swych spraw w ręce dzisiejszego 
prezesa, spełniła życzenie przodka jego, dając 
mu możność prowadzenia tćj rzeczy publicznćj 
tak, aby sposobił ziomków do nauki i oświa­
ty. Oddawszy tym sposobem hołd i cześć 
ustępującej zasłudze, a witając nowego preze­
sa, dopełniam obowiązku włożonego na mnie 
przez Dostojnego Protektora. Nie pozostaje mi 
zatćm nic innego, jak w jego imienin powitać 
Szanownych Panów i ogłosić niniejszćm posie­
dzenie za otwarte.

Na przemowę tę odpowiedział prezes 
Akademii hr. Stanisław Tarnowski temi 
słowy:

Słowa zachęty, któremi Wasza Ekscelen- 
cya raczyłeś otworzyć to dzisiejsze posiedzenie 
Akademii, a na które mam zaszczyt w jćj 
imieniu odpowiedzieć wyrazem żywej wdzię­
czności, potrzebne jćj są dziś, jak nie były 
jeszcze nigdy w calem paśmie jej życia.

Przebyła ona bowiem zmianę wielką i bo­
lesną. Od założenia swego stała pod sterem 
jednego człowieka: tego, którego przed zało­
żeniem głos publiczny wskazywał jako jej 
najgodniejszego przewodnika, któremu Najj. 
Pan przy założeniu przewodnictwo to powie­
rzył, któremu przez te wszystkie lata ona 
sama wolnym wyborem nad sobą je oddawała. 
Był w tem nietylko hołd oddany nauce, pra­

cy, godności i wielostronnej zasłudze oby 
telskiego życia; było uczucie i świadom^’ 
że w gronie swoim Akademia nie znajd' 
drugiego, któryby jej tak wyłącznie, tak 
dynie był oddany z całego serca i ze wszy t 
kich sił swoich. Że się w tem przekonań' 
Akademia nie myliła, dowodzi jej z maki 
początków znamienity rozwój, ped tym k- 
runkiem dokonany.

Tego jej dziś zabrakło, a przez to a- 
może być inaczćj tylko musimy wszyscy 
to uczucie, że skończył się cały jeden okr 
w życiu Instytucyi, że stoimy przed jak^ 
przyszłością nową i niewiadomą.

Ztąd to wrażenie przykre pod które® 
schodzimy się w tym roku, wrażenie żalu 2 
tem co było, niepewności tego co będzje 
Przykrość zaś największa, najdotkliwsza djj 
tego, który dziś zajmuje ta miejsce, na ktj 
rem Akademia, miasto i społeczeństwo polski, 
całe przywykło widzieć, „siwiznę młodszą c,j 
niejednćj młodości“, a uwieńczoną pięknie ko 
roną niejednćj zasługi. Na tem miejscu każdy 
nowy — choćby tak do zbytku łaskawie Sj. 
dzony — dziś źle wydawać się musi. Chin, 
bne to nader stanowisko, ale wymagające pe, 
wnego zwycięstwa nad sobą, pewnćj ofiary; 
miłości własnej, kiedy oprócz przywiązanej 
niego odpowiedzialności, spotkać się na nie® I 
trzeba ze wspomnieniem poprzednika, po ktj. 
rym nastąpić można, ale którego godnie za. 
stąpić tak trudno.

Jest wsz ikże jedna rzecz, która w ty® 
frasunku dtdije otuchy, to wspólność, cii. 
głość, tożsamość ducha między założyciel^ 
Akademii i jćj pierwszym, pierwszym z rzędu 
i pewno na zawsze pierwszym z wartoi® 
prezesem — a tymi, którzy w kolei czasu 
mają ich dzieło dalćj prowadzić. To samo 
pojęcie zadań Akademii, jćj w społeczeństw® 
polskiem przeznaczenia i obowiązku naszego 
względem niej i względem społeczeństwa, ja. 
kiemi tchnęli niegdyś, kiedy Akademii jeszcze 
nie było — Helcel, Lubomirski, Dietl - 
jakie tchnął w nią Majer i Szujski — te 
same są w nas i pcd tym względem jesteśmy 
siebie pewni, za to odpowiadamy śmiało z 
góry, że ich wzniosłemu duchowi i ich pro- 
stćj, dobrej drodze wierni będziemy, bo rze­
telnie być chcemy.

W gorliwości, w roztropności, w zdolności 
działania mamy takich między sobą — nie o 
sobie to mówię — którym ufać możemy, że 
sprawom tej instytucyi wystarczą i podołają, 
A jeżeli czas i przyjazne okoliczności pozwolą 
nam rozszerzyć zakres, a pogłębić uprawę na­
szych przedsięwzięć, to sił Akademii po temu, 
da Bóg, nie zabraknie. Nic na miejscu nie 
stoi i stać nie powinno; Indzie znikają, formy 
życia się zmieniają, nauki się podnoszą; jedne 
zmieniać się, ani rnszać nie powinno, to mo­
ralne i obywatelskie sumienie, które nad wszel­
ką pracę na skrzydłach prawości unosi się, 
okiem honoru czuwać, a duchem publicznym 
ją ożywiać ma. Kiedy to sumienie jasno, 
proste a szlachetne, kieruje wolą ludzi, a 
przenika całe ich jestestwo; kiedy z niem 
złączy się czynność rzetelna, nieustająca, wszech 
stronna, wtedy powstaje dobro nieocenione, 
postęp prawdziwy, ten, co na stałości zasad i 
czystości zamiaru i jasności rozumu oparty, 
śmiało idzie naprzód i zdobywa: skuteczny, 
bo roztropny; stateczny, bo pewien swego 
oparcia; nie zuchwały, bo świadomy swoich 
środków — ale śmiały, bo świadomy swego 
celu, swego prawa i swojej drogi. Skromny 
przytem, bo rzetelny, bo wiele mówić nie 
lubi — woli więcćj robić, bo wielkich obie­
tnic unika, stara się tylko dotrzymać więcej, 
niż obiecywał.

W tym duchu, w tćm pojąciu naszego 
obowiązku, połączeni jesteśmy z naszymi po­
przednikami. Mamże dodawać, że jak oni 
tchniemy wdzięcznością i czcią najszczersza 
dla tego, któremu Akademia byt swój za­
wdzięcza, któremu kraj cały zawdzięcza 
swój stan dzisiejszy, któremu śmiało — rzec 
można bez przesady — zawdzięcna świetne, 
budujące przykłady cnót najtrudniejszych; 
względem Najj. Pana, względem Jego Do­
stojnego brata, a naszego najłaskawszego pro­
tektora, uczucia nasze są takie, jakiemi hyi 
powinny, to znaczy, że są najszczersze i naj- 
lepsze, jak tylko być mogą.

Mamy nadzieję że taką mając pr^ 
sobą prostą i jasną; drogę i takie przykłady 
takie pojęcie swego obowiązku i taką 
jego spełnienia, zdołamy w tćj Akademii spo­
łeczeństwu przynieść pożytek, a może 1 
ozdobę.

Następnie odczytał prezes Akadem11 
hr. Stanisław Tarnowski sprawozdani* 
z czynności administracyjnych i nauko' 
wych Akademii w roku ubiegłym. Spra' 
wozdanie to podamy w całości.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy sejmów®.

K
iZ
2
Di
pi-

za

pa
łoi
U
Dli

9
sb
nn
cz)
pli

nit
pri
roz
nic

ter
aai
śa!

10
11

prz

tyi 
sz: 
i i

do

sz;
ezi
(cc
ab
pn
na
jet
dy
tui
kti
da
22
zn
sn;
w
W
inc

wi
tul
’3
nic

ty 
Je 
do 
nic 
ve 
cei 
mc 
i i 
zw

mi
Pa
„C
zbi

Po
CZI
w

sk
zn,

żei
SÜ!
CZi
w

ai
mi,

iz

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 1 czerwca- 
(92 posiedzenie.)

Początek o godz. 11 min. 15.
Przy stole ministeryałnym pp : Capi'W 

Bötticher, Herr fur tli.
Przed przystąpieniem Izby do P0' 

rządku obrad zabiera głos kanclerz W 
privi, którego przemówienie podaje®! 
osobno.

Przy obradach nad uchwałami DW 
Panów do ordynacyi gminućj Izba W 
prowadza w nich pięć zmian.

W § 2 dodaje Izba do uchwały D“ 
Panów, wedle którćj przy połączeniu uj*' 
produktywnój gminy z produktywnćm a.0' 
minium, to ostatnie ma istnieć jako tak16’ 
słowa: „o ile dziedzic postawi odnogi 
wniosek“.
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przy § 48 (rozdzielenie prawa wy- 
[l()rczego w zgromadzeniu gminnein) oświad­
cz dep. Raucliliaupt, iż konserwatystom 
* trudnością przyjdzie głosować za ordy- 
Dacyą gminną, jeżeli się nie utrzymają 
pierwotne uchwały.
p Większość Izby atoli oświadcza się 
zS uchwałą Izby Panów.

§ 75 przeznacza wedle uchwał Izby 
panów 12 lat jako czas urzędowania prze­
łożonego gminy a 6 lat dla ławników. 
Izba dep. postanawia dzisiaj, że ławnicy 
mają być wybierani na 6 lat, przełożony 
gminy zaś po 3 latach próby na dalsze 
9 lat. Izba przyjmuje następnie uchwałę, 
aby w posiedzeniach reprezentacyi gmin- 
nnój i na zgromadzeniu gminy uczestni- 
cZyli wszysoy dorośli członkowie gminy, 
płaeąey podatki.

Dep. Raucliliaupt oświadcza w imie­
niu konserwatystów, iż będą głosowali 
przeciwko ustawie w ogóle, wyliczając 
rozmaite ważne zmiany, które jego stron­
nictwo przeprowadziło.

Minister Herrfurtli zaznacza, iż po 
.tern wyliczeniu poprawek ważnych, doko­
nanych ze strony konserwatystów, nale- 
śałoby się spodziewać, iż będą głosowali, 
ta ustawą.

Oświadczenie dep. Riuchhaupta wy­
wołuje dłuższą dyskusyą, poczem deput. 
Richter proponuje imienne głosowanie.

Izba przyjmuje ustawę 206 głosami 
przeciw 99.

Przeciwko ustawie głosują konserwa­
tyści, z wyjątkiem dep. Lynckera i mar­
szałka Kodera, i depp. Schalscha (centr.) 
i Spangenberg (wolnokons.)

Jutro drugie obrady nad projektem, 
dotyczącym zużycia funduszu obr ocznego.

Koniec o godz. 4.
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* Berlin, 1 czerwca. Do jutrzej­

szych obrad nad zużyciem funduszu obro- 
eznego, przygotował deput. dr. Porsch 
(centrum), następujące dwa wnioski: I, 
aby artykułowi 2 nadać brzmienie nastę­
pujące: „Z sum przytoczonych w art. 1, 
należy z wykluczeniem procentów w po- 
jedyńezyeh dyecezyach odnośnie częściach 
dyecezyi, uchwalić kwoty dla tych insty­
tutów i osób odn. ich spadkobierców, 
które przez to poniosły szkodę w docho­
dach swoich, że na mocy ustawy z dnia 
22 kwietnia 1875 roku, ściągnięto prze­
znaczone dla nich dochody do ogólnój 
sumy, wymienionej w art. 1. II. Aby 
w artykule 2 dołączyć jako drugi ustęp: 
W miejsce wymienionych w ustępie 1 
instytucyi i osób odn. ich spadkobierców 
należy postawić te instytucje, stowarzy­
szenia i fuadaeye na wniosek ich pra­
wnego przedstawiciela, które owym insty­
tutom i osobom udzielały, jak stwierdzono, 
wynagrodzenia za doznane poszkodowa­
nie.“

— Ziuiązeh ewangelicki, którego pe­
tycją o zatrzymanie ustawy przeciwko 
Jezuitom parlament odrzucił, wystósował 
do marszałka pismo w sprawie traktowa­
nia tejże petycyi, na co marszałek Le- 
vetzow odpowiedział, iż przyczyną odrzu­
cenia petycyi były wyrażenia, któreby 
Mogły obrazić wielu członków parlamentu 
i w ogóle dał dość stanowczą odprawę 
wiązkowi.

— W niedziele odbyło się posiedzenie 
ministerstwa stanu pod przewodnictwem 
P&na Bóttichera. Wedle bamburskiego 
«Oorresp.“ omawiano tam kwestyą ceł 
zbożowych.

— Niemieckie towarzystwo kolonialne 
postanowiło utworzyć fundusz, przezna­
czony na pokonanie handlu niewolnikami 
” Afryce.

— Stan zdrowia króla wyrtember- 
skiego pogorszył się o tyle, że mnsiał 
®owu położyć się do łóżka.
, Rada związkowa zajmuje się uło­
żeniem przepisów dotyczących sprzedaży 
sl‘Die działających lekarstw, jako też ozna- 
ezania buteleczek do lekarstw i naczyń 
’ aptekach.

, 7- „Kreuz Ztgu zapewnia, iż następca 
ministra Maybacha jeszcze nie został za­
mianowany, że obecnie toczą się w tym 
będzie układy.
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WŁOCHY.
* Na wczorajszym konsystorzu JE. 

płynął Melchers, który podczas osta­
tniego roku sprawował urząd Camerlenga 

kolegium kardynalskiego, wręczył 
“Jen św. sakwę (oznakę swego urzędu, 
tory każdy w Rzymie mieszkający Kar-

przez rok sprawuje), którą Ojeiecśw. 
Wał następnie Kardynał. VannutelL’emu. 

Następnie oświadczył Kardynał Zigliara, 
,e składa tytuł swój Kardynała-Dya- 
^a tyt. św. Kośmy i Damiana; otrzy- 
p on tytuł Kardynała-kapłana tyt. św. 
ankracego. JE. Kardynał Verga, do- 

Jchczas Kardynał-Dyakon tyt. św. Anioła 
¿Pescheria otrzymał dyakonat uNajśw. 
**aryi panny in Via Lata. Po krótkiój 
Pzemowie, w którój głosił zasługi no- 
7ch Kardynałów, oświadczył Ojciec św., 

j6 Arcybiskupom Ludwikowi Rotelli’emu 
, Antoniemu Grusze nadał godności Kar- 
,yoałów. Nastąpiła nominacya 21 Arcy- 
's«upów i Biskupów, między nimi Bi- 
^Pa. Strassbnrskiego.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie członków Towarzy-

,a Pomocy Naukowej dla uczącej się mlo- 
eiy Prus Zachodnich odbędzie się w Chełmnie

w hotelu p. Lorentz’» we wtorek dnia 9 czer­
wca o godzinie 1 z południa.

liorna, irońfaialaa i zagraniczna.
P o a a a ń, wtorek 2 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
nauczyciela wyższego przy gimnazyum św. Ma­
ryi Magdaleny w Poznaniu dr. Jana Zenzesa 
królewskim dyrektorem gimnazyalnym — a mi­
nisterstwo oświaty poruczylo mu dyrektoryat 
gimnazyum wągrowieckiego.

* Do najwspanialszych procesyi 
Bożego Ciała należy niezawodnie w Po­
znaniu procesya w parafii św. Marcina. 
01 rana dekorowano ulicę św. Marcińską, 
plac Wiedeński ulicę Podgórną i Wil- 
helmowską (od strony południowej), przez 
które miał kroczyć Bóg utajony w Prze­
najświętszym Sakramencie. Wspaniale 
udekorowane były kamienice pp. Andrze­
jewskiego, dr. Wicherkiewicza, p. Sobe­
ckiego, dr. Kramarkiewicza, u pp. Kar- 
dolińskiój, kamienica p. Bronikowskiój, u 
p. Karłowskiój, pp. Cegielskich, hotel 
Francuski, kamienica p. dr. Łebińsskiego, 
u p. A. Starka i wiele innych —prawie 
wszędzie wystąpiono z całą okazałością na 
uczczenie Zbawiciela.

Ołtarze poustawiane były przed ka­
mienicą p. Andrzejewskiego, dalój p. So­
beckiego i pani Bronikowskiój — czwarty 
tego roku po raz pierwszy u p. Szka- 
radkiewicza, który istotnie i artystycznie 
i wspaniale ołtarz swój przystroił. Miej­
sce to też, jakby istotnie przeznaczone 
było na ustawienie ołtarza. Wprost ulicy 
Podgórnój, na wywyższeniu o kilku sto­
pniach, wznosiła się mensa, a nad nią 
ogromny obraz, przedstawiający złożenie 
Jezusa do grobu. Całość otoczona była 
zielenią i przybrana odpowiednio w dra- 
perye i girlandy, oraz otoczona mnóstwem 
świec jarzących. Zaiste, należy się panu 
Szkaradkiewiczowi uznanie za wystawie­
nie tak wspaniałego ołtarza.

W kościele św. Marcina odprawił 
nieszpory wikaryusz parafialny ks. dr. 
Sypniewski, kazanie niemieckie wygłosił 
ksiądz Pade, polskie zaś ks. dr. Skrzy­
dlewski.

O godzinie 6 rozpoczęła się procesya, 
na którą przybyło kilkatysięey wiernych. 
Liczne bractwa i cechy ze swemi cho­
rągwiami, kilkanaście feretronów, niesio- 
nych przez przystrojone w odświętne 
szaty Bamberki i miejskie para­
fianki, poprzedzały duchowieństwo, wśród 
którego dziewczątka w biel przybrane, 
rzucały kwiaty pod nogi księdza pro­
boszcza Ziętkiewicza, niosącego Prze­
najświętszy Sakrament. Celebransowi asy­
stowali jako dyakon ks. dr. Sypniewski, 
jako subdyakon ks. Janicki. Procesya 
skierowała się najprzód w stronę lewą 
ku pierwszemu ołtarzowi przed kamie­
nicą p. Andrzejewskiego, gdzie Ewange­
lią św. odśpiewał ks. Mierzyński. Na­
stępnie zwrócono się ku stronie dolnój 
ulicy św. Marcina, do ołtarza drugiego, 
gdzie odśpiewał Ewangelią ks. Stychel. 
Przed trzecim ołtarzem odśpiewał Ewan­
gelią ks. prof. Kloske, przed czwartym 
ks. Rejewski.

Po odśpiewaniu „O sacrum Convivium“ 
zaintonowano „Twoja cześć chwała“ i 
wśród odgłosu tój pieśni wracano do 
kościoła, przed którego bramą nastąpiło 
błogosławieństwo na cztery strony świata. 
Poozém przy śpiewie „Te Deura lauda- 
mus“ wstąpiono do Świątyni Pańskiój, 
gdzie odśpiewane „Salvnm fac“ zakoń­
czono uroczystość.

Dziś przypada procesya w parafii św. 
Wojciecha, — jutro w parafii św. Mał­
gorzaty — pojutrze zaś rano od fary 
do kościoła Bożego Ciała i z powrotem, 
po południu zaś na Miasteczku.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­
skim otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych mają 
wstęp bezpłatny.

Cena biletu 20 fen., dla młodzieży 10 fen. 
Dyrekeya.

Fr, Dobrowolski. W. B. Engestrom.
* Walne zebranie Towarzystwa Prze­

mysłowego w Poznaniu odbędzie się jutro 
w środę o godzinie 8^2 wieczorem w lokalu 
p. Miśkiewicza przy Starym Rynku 58. Na 
porządku obrad: 1) Odczytanie protokółu z osta­
tniego walnego zebrania. 2) Balotowanie kan­
dydatów. 3) Ustanowienie etatu na rok 1891/92. 
1) Wybór dwóch członków dyrekcyi. 5) Wnio­
ski dyrekcji. 6) Wnioski członków.

Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu 
urządza w niedzielę dnia 7 b. m. zabawę la- 
tową w ogrodzie p. B. Szermera (Villa Gehlen) 
połączoną z gra fantową z którój dochód prze­
znaczony na utrzymanie szkoły wieczornej. — 
Na zabawę powyższą zaprasza tak członków 
jak i życzliwych Towarzystwu najuprzejmiej

Dyrekeya.
* Nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiój 

odbędzie się jutro w środę dnia 3 czerwca 
r. b. o godzinie 12 w południe. Na nióm na­
stąpi wprowadzenie w urząd nowego burmi­
strza Wittinga.

* Pniewy. Przed kilku dniami został tu 
przez licytacyą sprzedany stary szpital pocho­
dzący jeszcze z przeszłego stulecia. W miej­
sce jego zostanie wybudowany nowy gmach, 
w którym znajdzie przytułek 10 ubogich

z mhtla. Kosztorys nowego szpiiala wynosi 
13.000 marek. Budowy podjął się miejscowy 
budowniczy — z Polaków, mimo zaproszenia, 
ani jeden się nie stawił.

* Śmigiel. Na folwarku w Boninie spa­
liły się w sobotę dwie wielkie stodoły i obora. 
Bydło zaledwie wyratowano, zboże i pasza po­
szły z dymem. Ogień wzniecił 7-letni chłop­
czyk włodarza, który w pobliżu budynków tych 
igrał z zapałkami.

* Strzelno. Landrat naszego powiatu 
Haasenpflng otrzymał urlop od 27 maja do 
do 18 lipca; zastępuje go asesor rejencyjcy 
Gerlach.

* Piła. W niedzielę aresztowano tu kupca 
Jana Escha u którego w nocy z piątku na so­
botę wybuchł pożar. Młodszego brata jego are­
sztowano już w sobotę.

* Według zestawienia, dokonanego na pod­
stawie ostatniego spisu ludności, wzrosła liczba 
ludności w obwodzie rejencyi poznaóskiój od 
r. 1885 o 1,80 procent (w całych Niemczech 
o 5,79 proc., a w calój prowincyi o 2,13 proc ), 
i to po wsiach o 2 proc., w miastach o 1,1 
procent. Ludność wiejska spadła w 10 po­
wiatach (ogółem jest 27 powiatów) a w 5 przy­
brała o niecały 1 procent; ludność miejska 
spadła w 9 powiatach. Przyczyna niepropor- 
cyonalnego przyrostu ludności w zachodnim 
powiecie poznańskim (26 9 proc.) leży w znie­
sieniu kilku ograniczeń rejonowych a ztąd zwię­
kszeniu terytoryum przedmieść poznańskich. 
Znaczny spadek wykazuje miasto Kępno (17,9) 
proc.). Głównym powodem obniżenia się liczby 
ludności wiejskiśj jest przenoszenie się tejże 
ludności do miast a następnie wynoszenie się 
do Ameryki. Z miast tylko kilka pomyślniój 
co do handlu i przemysłu położonych zbliżało 
się do przeciętnej liczby przyrostu państwowe­
go. Liczba mieszkańców wielu pomniejszych 
miast, mianowicie w pobliżu granicy Króle­
stwa Polskiego, opadła z powodu coraz wię­
kszych utrudnień w handlu z Królestwem 
i Rosyą.

* Chełmińska dyecezya. Ks. Turnlski, 
dotychczasowy administrator probostwa przy 
kościele św. Mikołaja w Gdańsku, został mia­
nowany administratorem probostwa w Szot- 
landzie pod Gdańskiem.

* Toruń. W nocy na sobotę około pół­
nocy wezwano nagle lekarza sztabowego dr. 
Muscholda i dr. Wolpe do właściciela Anto­
szewskiego, mieszkającego na Rybakach, któ­
rego dwie córeezki: w wieku lat 9 i 12 na­
gle zachorowały. Lekarze stwierdzili otrucie 
i przepisali antidotum. Zanim jednakże lekar­
stwo przyniesiono, umarły obie. Dzieci te były 
wieczorem dnia poprzedniego zupełnie zdrowe 
na nabożeństwie majowem w kościele św. Ja- 
kóba i chodziły jeszcze potem po jarmarku. 
Jakiego rodzaju było to otrucie, wykaże do­
piero sekeya. — Z emigrantów brazylijskich 
pochodzących z Królestwa Polskiego, których 
z Bremy cofnięto, przybyło do Torunia w pią­
tek wieczorem kilkanaście rodzin, w ogólnej 
liczbie około 100 głów, w tóm mniej więcej 
40 małych dzieci i rozlokowało się na kępie 
bazarowej. Zostaną oni niebawem częścią pa­
rowcem, częścią koleją żelazną do granicy Kró­
lestwa odstawieni. Nazwiska zapisują na 
polieyi.

* Nowonarodzona córka księżny Fife jest 
po księciu Walii czwartą dziedziczką tronu 
wielko-brytańskiego. Szanse jćj umożliwia fakt, 
iż książę Clarence i Avondale oraz ks. Walii, 
Jerzy, są nieżonaci. Daleko większa przestrzeń 
oddzielała od tronu księżniczkę Aleksandrę- 
Wiktoryę, córkę ks. Kent, czwartego syna 
Jerzego III, obecnie panującą królowę, a 
jednak ją przebyła; niedziw też, że wszy­
stkie pisma angielskie zajmują się żywo przyj­
ściem na świat wnuczki następcy tro­
nu. Pan Mathews, minister spraw wewnę­
trznych, przyzwany do East Sheen podczas 
nocy, stwierdził nrzędownie urodziny dziecię­
cia, w swoim charakterze głównego urzędnika 
stanu cywilnego.

* Szesnaście stanowczych bitew, które 
zmieniły postać stosunków świata, były: pod 
Maratonem r, 490 przed Chr., pod Syrakuzą 
w r. 413 przed Chr., ped Arbelą w r. 331 
przed Chr., nad Metaurnsem w r. 207 przed 
Chr., zwycięztwo Hermana nad Varnsem w r. 
9tym naszej ery; bitwa pod Chalons w rokn 
451, pod Tonrs w r. 732, pod Hastings w r. 
1065, pod Orleanem w r. 1429, porażka Ar­
mady w r. 1588, bitwa pod Blenheim w r. 
1704, pod Połtawą w r. 1709, pod Saratogą 
w r. 1777, pod Valmy w r. 1792, pod Wa­
terloo w r. 1815 i wreszcie pod Sedanem 
w r. 1871.

* 163 mumij i 75 zwojów papyrnsowych, 
odkrytych w lutym r. b. w Dier-el-Bahari, 
przybyło drogą wodną do mnzenm w Ghizeh. 
Szacowna kolekcya nie została uszkodzoną pod­
czas podróży, pomimo długiego pozostawania 
na wilgoci. Mumie noszą wszystkie tytnł „ka­
płanów Amona“, lecz uczeni domyślają się, że 
są to zwłoki królów dwudziestej pierwszej dy- 
nastyi, wielkich wodzów, zarządzeów prowin­
cyi i innych dygnitarzy, którzy piastowali ów 
tytnł dodatkowo. Niemało czasu i trndów ko­
sztować będzie odwinięcie papyrnsów i zbada­
nie mumij, na każdej powłoce noszą one bo­
wiem inny napis.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 3go 
czerwca śś. Erazma i Klotyldy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43. 
Zachód o godzinie 8 miaut 12.

Zofia, 18 maja.
(Wiosenne zabawy i uroczystości Indowe. — 
Święto Georga. — Kurhan. — „Sobór.“ — Stroje 

bułgarskie).
(J. R.) Tegoroczna opóźniona Wielkanoc 

wyglądała u nas oryginalnie. Trzeciego dnia 
świąt, według starego kalendarza, mieliśmy 
cerkiewne święto Georga (Jerzego), które je­
dnakże obchodzi się w Bułgaryi, jako święto 
urzędowe. Dwa święta: Georga, przypadające 
w kwietniu i świętego Dymitra, przypadające

w październiku, są dla bułgarskich rolników, 
jakoteż w ogóle dla wszystkich rolników bat 
kańskieg) półwyspu, baidzo ważnemi dniami 
w roku. Według pojęć bułgarskiego rolnika, 
wiosna naprawdę zaczyna się dopiero na 
Georga. A ponieważ bułgarski rolnik jest 
zarazem owczarzem i ciągnie z owczarstwa 
dosyć znaczne korzyści, św. Georg uważany 
jest za patrona owczarzy w szczególności. Do 
tego dnia owczarzom nie wolno pić owczego 
mleka, ani też kosztować świeżego wiosennego 
sera. Dopiero ów dzień roku uwalnia owcza­
rzy od wspomnianego zakazu; od tego też 
dopiero dnia wolno jest wyprowadzać owce na 
paszę w Bałkany. W dniu św. Georga ka­
żdy gospodarz, posiadający owce, według tra­
dycyjnego starego zwyczajn, zabija najtłu­
stszego barana ze stada, mięso piecze w 
„fnrni“ (piecu), z dodatkiem rozmaitej ziele­
niny i zabrawszy ze sobą potrzebną ilość 
wina, wychodzi za wieś Inb za miasto, aby 
spożyć te dary Boże w gronie rodziny i do­
brych przyjaciół.

Bułgarska stolica, Zofia, pozująca z każ­
dym rokiem coraz więcój na miasto wielko- 
europejskie, stary ten zwyczaj zabijania ba- 
ranów”|na św. Jerzego przechowuje w całój 
pełni. Jeszcze na kilka dni przed dniem 
uroczystym tysiące baranów i młodych jagniąt 
zalega zofijskie place, a przy nich stoją na 
straży owczarze, uzbrojeni w długie pierwotne 
laski i w swem patryarchaloem ubraniu; tn 
i tam kręcą «ię koło stada wielkie psy 
owczarskie, nieodstępni towarzysze owiec. 
Koło owiec gromadzi się wszelkiój kategoryi 
publiczność; każdy wybiera sobie barana, 
targuje się o cenę, i po wytargowaniu, za­
biera na plecach do domu. Rano, w dzień 
samego patrona, właściciele kupionych baranów 
ubierają ich głowy zielenią i w ten sposób 
przystrojone, odnoszą na cerkiewne podwórze, 
gdzie duchowny odczytuje nad niemi krótką 
modlitwę i pokrapia święconą wodą. Podczas 
tej ceremonii, przynoszący barana zapala małą 
świecę.

Zwyczaj zabijania baranów na św. Jerze­
go nazywa się w Bułgaryi „kurhan,“ zaś 
w niektórych miejscowościach „służba.“ Kur­
han jest właściwie uroczystością rodzinną i 
odbywa się w dzień patrona familii. Podo­
bny zwyczaj istnieje także w Serbii, pod na­
zwiskiem „sława.“ Lecz z biegiem czasu 
uroczystość Georga została zmieszaną z uro­
czystością rodzinną „kurhan“ i nazwa ta dzi­
siaj bardzo często odnosi się również do uro­
czystości Georga. W Macedonii „kurhany“ 
odbywają się po kilka razy do roku; każda 
wieś i każde miasteczko wybiera sobie jeden 
dzień w roku i w tym dniu obchodzi swoją 
uroczystość w wyżój opisany sposób. Według 
dowodzenia nowoczesnej etnografii, „knrban“ 
powstał od pogańskiego zwyczaju ofiarowywa­
nia bogom żywych zwierząt.

Daleko więcej oryginalności dla europej­
czyka posiada uroczystość, tak zwana tutaj 
„sobór“. Jestto rodzaj ludowych zabaw, ale 
połączonych ze świętem kościelnem. „Sobory“ 
odbywają się prawie w każdej wsi, raz do 
roku, a to w dzień patrona miejscowego ko­
ścioła. Do takiej wsi pospieszają na sobór 
wszystkie wsie okoliczne, a nawet pobliskie 
miasta. Na wolnym placu, w pobliża ko­
ścioła lub w samój wsi, zgromadzają się 
tłumnie uczestnicy sobaru. Naturalna rzecz, 
że rej wodzi — jak zwykle podczas ludowych 
zabaw ■— młodzież obojga płci. Uczestnicy 
przywdziewają świąteczne swoje szaty, tak, 
że całość wygląda bardzo malowniczo. Dziew­
częta zadziwiają swemi długiemi plecionemi 
włosami, w które wplatąją dla ozdoby po kil­
kadziesiąt lub po kilkaset rozmaitych, czę­
stokroć starożytnych, srebrnych monet. Mię­
dzy plecionemi monetami napotykałem naj­
częściej monety bizantyjskie z wizerunkami 
rozmaitych świętych lub rycerzy, następnie 
monety rzymskie i tureckie; widywałem ró­
wnież wielkie srebrne monety Aleksandra 
Macedońskiego i monety polskie (najczęściej 
zygmnntówki). Oryginalnie wyglądają także 
koszule i opończe. Poły koszul, rękawy i 
przody są najczęściej wyszywane różnokoloro- 
wemi deseniami. Bułgarskie narodowe ko- 
styumy są dosyć starożytne. Jako materyał 
do bułgarskiej historyi, posiadamy opisy po­
dróży niektórych niemieckich, francuzkich i 
angielskich podróżników i posłów do Konstan­
tynopola, którzy najczęściój puszczali się w 
drogę przez Belgrad, Nisz, Caribrod, Sofię, 
Wakarel i Adryanopol. W opisach tych, po­
chodzących z XV, XVI, XVII i XVIII w., 
obok opisu innych ciekawych rzeczy, spotyka­
my opisy bułgarskich kostyumów. Gdy się 
czyta opisy te, zdaje się nam, że nie pocho­
dzą one z poprzednich stuleci, lecz zostały 
dokonane w czasach naszych — tak wielkim 
konserwatystą jest bułgarski naród w kwestyi 
zachowywania swych starych strojów.

Główną zabawą na soborze jest tańczenie 
„chora.“ Oprócz tańca istnieją jeszcze inne 
zabawy, w których biórą udział nawet ludzie 
z inteligencyi.

^latossSci iHMic i arWM

* Pismo święte Starego i Nowego Te­
stamentu, podług tekstu łacińskiego Wulgaty, 
przekład X. Jakóba Wujka, ozdobione 230 
ilustraeyami Gustawa Doré, oprawne w dwóch 
wielkich tomach na pięknym welinowym pa­
pierze, poleca za zniżoną cenę 70 marek

Draftarma Kuryera Poznańskiego
W tejże Drukarni nabyć można również: 

Die Vaticanische Ausstellung in Wort und Bild. 
Wspaniałe dzieło o 324 i VIII str. z liczne- 
mi ilustraeyami, w pięknej oprawie z złoconym 
brzegiem. Cena 24 marki.

Ostatnie telegramy.
fFietfeń, 2 czerwca. Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisyi budżetowój zainterpe- 
lował dep. Baernreuther rząd w sprawie 
zamierzonej regulacyi waluty. Minister 
odpowiedział, że na razie jeszcze nic pe­
wnego wyjawić nie może. Ustalenie wa­
luty jest dla dobra Austryi warunkiem 
niezbędnym. To jednakże bez zaprowa­
dzenia waluty złotej uzyskać się nieda. 
Waluta złota pociągnie zaś za sobą zna­
czne ofiary pieniężne. Sprawa cała jest 
bardzo trudna 1 zawisła i wymaga całój 
rozwagi i wielkiój ostrożności.

ZToioz37-
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

w Poznania.
(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.
P. Korczyński prof. dr. w Krakowie: 1) 

Die Ergebnisse der bisherigen B sobachtungen 
über die Wirkung der Koch’schen Lymphe bei 
Lungentuberculose. 2) Ueber einige bisher 
wenig berücksichtigte klinische und anatomische 
Erscheinungen im Verlauf des runden Magen­
geschwürs nnd des sogen, sauren Magenkatarrhs. 
Aus der med. Universitätsklinik in Krakan 
von Proff. E. v. Korczyński und W. Ja­
worski.

P. dr. Karwowski Stanisław nauczyciel 
gimnazyaluy w Głubczycach pracę swoją: 8w. 
Brunon z Kwefurtn. Szkic historyczno-bio- 
graficzny. Poznań, 1891, oraz: Jahresbericht 
des Königlichen Katholischen Gymnasiums zu 
Leobschütz über das Schuljahr von Ostern 1890 
bis dahin 1891. Herausgegeben von dem 
Direktor Karl Hansel. Leobschütz.

P. dr. Meinertz Otto, dyrektor gimzazyum 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu: 1) Jahres­
bericht des Königlichen Marien-Gymnasium zu 
Posen für das Schuljahr 1890/91. Posen, 
1891. 2) Beilage zum Jahresbericht etc.
enthaltend: 1) Etymologische Versuche. 2) 
Dispositionen zum deutschen Aufsätzen, beides 
von Prof. August Zimmermann, Gymnasial­
lehrer.

Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

Frtytyll <•
Po so a ń, 31 maja.

BAZAR. Pani Przyłuska ze Starkówca, pani 
Cielecka z Królestwa Polskiego, pani Am- 
rogowicz z Rzeszynka, hr. Grudziński z 
Drzązgowa, Chłapowski z Knrzejgóry, Mo- 
dlibowski z Gierlachowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BEłLIŃSKI. 
Piąlkowski z żoną ze Skoków, Srednicki 
z Wągrowca, Gillet z żoną z Solben, 
Heickerodt z Magdeburga, Finger ze Stras­
burga, Neubert z Frankfurtu, pani Wizner 
z synem z Królestwa.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram gisłdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 2 czerwca 1891, (Cure* końcowe.)
Kurt z dnia

Fezealsa wyżej.
na czerwiec..........................
na wrzesień-październik . .

jt. postęp. -
na czerwiec.........................
na wrzesień-październik. .

OliJ rzep, wyżój.
na czerwiec.........................
na wrzesień-październik . ,

Okowita stałej.
eksportowa.........................
na czerwiec-lipiec .... 
na sierpień-wrzesień . . . 
na wrzesień-październik. . 
na pażdziernik-listopad . . 
spożywcza..............................

Owies
na czerwiec.........................

Wyp -żyta wsp, ..... 
Wyp.-okowity kw. ekeportowa
... spożywcza.

Kurs z dnia
Oonsel, 4f/s • •....................
Consol. 8l/s°/p..........................
Poznańekie 4% listy zwtawne . 
Pesnańskie 8'/«% bety zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig............................
Anstryackie banknoty . . . 
Anstryaeka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5°/e renta papier. 
Anstryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ...............................
Usposobienie; stale.

Szczecin, 2 czerwca 1891. (Kursa końc.)
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na czerwiec..............................
na wrzesień-październik . . .

Żyto stale.
na czerwiec............................
na wrzesień-październik . .

Olej rzep spok. 
na czerwiec ......
na wrzesień-październik . . .

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
„ na czerwiec eksportowa. 
„ na sierpień-wrzesień ekgp,

Petroleum
w miejscu.................................

1 2

239 50 237 —
210 50 211 76

203 — 205 -
186 76 189 60

— — 60 50
60 60 61 10

50 90 51 60
60 10 60 40
50 70 61 10
47 60 48 20
41 fO 44 80
— — — —

189 50 169 50
60

220.000 420,9«!
,000 .000

1
105 40 
98 90

101 50 
98 20

102 20
95 10

172 95
79 90

242 15 
100 10 
74 Í0 
73 10 
90 76 
88 10 

161 40 
118 60 
46 30

2
105 50 
99 —

101 40 
96 20

102 —
95 —

173 —
80 —

242 o 
100 40 
75 23 
73 75 
90 76 
88 — 

162 10 
120 10 
44 —

1

244 50 
209 -

213 - 
184 60

59 50
60 -

2

247 — 
20ł 50

210 60 
185 50

69 50 
60 —

60 - 
60 — 
50 70

10 90

50 20 
50 — 
60 70

10 90



Dnia
Stan powietrza.

1 czerwca 1891 r o 8 godainte rano.

W.Płd.W. linxgía
MnlłgiMO?
Aberdeen . . , 
ühryatianaaid . 
Coptiiag*. . . 
Brtokholm . . 
Baparanda 
Petersburg . . 
Moskwa______
Kork, Queen«.
Brest................
Beider ... .

768 ¡PłnW. 4 rugía
7«’ ¡pí-Pín‘W' 2¡P°¡í°dn¡e 
ZûÂ >?n’ ± bes chmur
-nn md^' Spogodnie 
I?® ^ P^n W. 2 pogodnie 

_768 Płn.W. 1 tauam.

Sylt
Hamburg . 
Swinemiude 
Neufahrwaaser. 
Kłajpeda

760
767
702 

4*764
703 
763 'Płn.W.
761 |Pln. 
760 ¡Pín.W,

Płd. 31mgła
P'.d.W. 2pół zachm.

1 bez chmur
W.Płd.W. 1 bez chmur
W.Płn.W. 3 pogodnie

zatoką botrdcką, wypuszczając odnogę ku Płd. do 
i\°?Pł^tr’SklCh ! depm7e leżą przed Kanałem 
‘ na. L W' CŁarn,‘S°- W Niemczech jest
powietrze spokojne, przeważnie pogodne i sricheprZJ Tlł~»£iz.»r» _ » . . ..przecięciowo mało zmienionej temperaturze; 
wewnątrz kra,u spadły miejscami deszcze. W lu­
stry! zaszły w łączności, , - , . —— z depresją na Płd W. li­czne burze; także w Kamienicy i Kassel były wczo- 
p,J„ ,urze' łod 'ypiywem. "-’“"biego ciśnienia na 
rłn. potrwa prawdopodobnie dłużćj pogoda z ciepłem.
Spostrzeżenia aoieoruiogiocne w roznamu

Data 
i godzina

czerwcu

Barometr Wiatr Stan I Temp, 
powietrza ¡w. Cel.

Paryż ,
Monaster. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica . 
Berlin . . 
Wiedeń 
Wrocław

758
761

W.
Płn.

5'pochmurno 
3 pogodnie 
3 zachm.

11
17 
ló
18 
18 
12 
13 
10

1. Pop. 2
1. Wie. 9
2. Ran. 7

’) Przed

764 2 iPłn. um. laachm. 1+19.6
7M3 Płn. słaby zachm.1) 417 3 
753,6 IPłn. umiar, zachm.8) | 4-15,9 

po połuduiu deszcz. 8) Nocą deszcz. 
Dnia 1 czerwca masimum ciepła 4 20,4 Cel.

• . minimum ciepła -4 12,6'

lale d'Aix
Nizza . . 
Try eat

zachodnich, ztąd i handel bydła przy silnym spę­
dzie i ogólnym zastojn wypadł wprost źle; bardzo 
wiele nie sprzedauo. Płacono za gatunek I 65—67 
inrk., za gatunek n 47—50 mrk., za gatunek IH 
42— 45 mrk., za gatunek IV 35—40 mrk. zs 100 
funt, wagi mięsnśj. — Trzoda chlewna. Targ 
rozwijał się słabo i powoli ; wszystkiego nie roz- 
knpiono. ilianow cie ciężki, tłusty towar i świnie 
był truday do sprzedania. Płacono za gatunek I 
44 mrk., za wyborowe wyżój, za ¡gatunek 11 4u 
do 42 mrk., za gatunek 111 35—3! mik. za 100 
funt, przy 20 prct.|— Cielęta. Tak samo było 
na targu, i tu pozostało nie mało niesprzedanego 
towaru. Płacono za gatunek I 54—00 fen., za 
wyborowe wyżej , za gatunek II 60 53 fen., za 
gatunek III 40— 49 fen. za funt wagi mięsnój. — 
Skopy. Tylko tutaj było iuaczéj. Popyt był 
ożywiony, handel szedł gładko przy podnoszących 
się cenach. Płacono za gatunek 1 61—53 fen., 
za najlepsze angielskie jagnięta do 65 fen., za 
gatunek II 48 - 50 fen. za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte 
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

Pezaai, 2 czerwca. — Ceny mąki. — P s z e n-
27,50, rżana 23.50 za 100 kilogr,

Wrocław, 1 czerwca 1891.
Zyto (za 1000 funt) —. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- mrk., na
czerwiec 203,0 żąd., czerwiec lipiec 198,0 żąd., li­
piec-sierpień 199,0 ¿ąd., wrzi sień-pażdziemik 182,0 
żądano.

Ukowlta sa (ICC litr, a 100%) ezci. 60 i 70 ». 
í¡oJ*'Ju konsum., —, wypowiedziano —,— litt, 
upłym wypowiedzenie — m., na czerwiec (60 taj 
69 80 żąd. (70-ta) 50 00 żądano, czerwiec-lipiec 
ClOta) 60 00 żąd., lipiec-sierpień 50,50 żądano, 
sierpień wrzesień 47,00 żądano.

v»aa w/f awie«Uaaa ma fliist 2 czerwca > 
syto 203,00 mrk.. praenica — mrk., owte# 106, 0 
mik., rzep —m., ołój rzepiowy 62 00.

vea* wypowicúa. okowit, te*ui. 00 ¡nż. podaż 
kcnsosio.) dnia 1 czerwca * (60-ta) 69 70 mrk 
(70-ta) 50 00 mrą.

na
Owies według jakości 105—178 m. 
Okowita 50-ta 70,25, 70-ta 50,50 m.

fl-iM-vel», 1 czerwca.
Pszenica wyżój, za 1000 lrilogr. w nlejs,,

na czerwie 234,5 plac., na223—235 płacono 
sień-pażdz. 209,0 płac.

Żvto wyżój. za 1000 kilogr. w 
jowe 202 —206 płacono na czerwiec 203 pł&w 
na wrzesień październik 181.5 pł.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu l7o_ 
płacono.

01 ój rzepiowy spok., za 100 kilogr^ 
w miejscu bez beczki 60.75 żąd.. czerwiec 697« 
żąd., wrzesień-październik 60.0 żądano.

Okowita cicho . za 10,000 litr-prct. w ąu
•cu bez beczki 70-ta 50.0 płac., 50-ta —__»p,
czerwiec 50,0 nom., na sierpień-wrzesień 50,7 ¿2*

■agdekerg. 1 czerwca. — flakier tm, 
nisty pzel. worka 98% 17 85. cukier isara. 
88% 17 00, cuk. zinrn. «ci. 75% Rendr-m. -.ty' 
Drugi produkt excl 75°7 Rendem. 14.50. 
soldenie: spok S. Rafinada chlebowa —. t pA 
óisda chlebowa 28.50, mielona rain, II « bp«*. 
28,00, miel Melis I z beczką 26,75. Stakty 
Cukier surowy I. Produkt transita fr. statek ty,ty 
burg za czerw5*» 13,60 piw.. 12 2279 żąd., Ubm 
13.25 płac., 13,32% żąd., sierpień 13.35 płace, 
12,42 7, żąd , październik 12,30 płacono , 12431 
żąd. Cicho. Obrót tygodniowy w cukrze eur-J 
wym —ctr.

Post anowieni-

miijłkiój

depntacyi targów.

X» 10
ciężki 

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MiP.lM |T.

0 ki 
śrt 

naj-

10 gr 
dni

naj-
nii.

MIF.

amó
lekki
n»l-

w
towar
saj
niż
Iii-

Pszenica biała
, żółta

Żyta
Jęoamień
Owies
Groch

Ź2|8O
?2!70
20I20
16¡50
1614) 
5.0180

22160
2ż|60 
19 91 
?B'83 
16 2) 
16¡8j

22I20
22I20 
19 70 
I4 9J 
16 00 
ł6!8u

21
ai
19
14
15
16

70
70
50
50
80
39

21120 
21)20 
19 00 
1380 
15)60 
14)30

2OI7U
2070
18'SO
12,89
15 40 
18)80

po-

2 bez chmur
2 pół zachm.
3 parno 

spokojnie, 'pogodnie 
spokojnie, pół zachm. 
spokojnie, pochmurno

Pln.Płn.W.3 pół zachm. 
Pin.Z. 2 zachm.
PłnJ5. 1 pół zachm.

760 Pín.W.
761
762
761
761
700
700
755
701
700

Płd W. 3 zachm. I 
spokojnie, 'parno 
spokojnie, ¡bez chmur

19
15
16
15
16
15 
17
16
16
16
15
22

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Berlla, 1. czerwca. M i ej s k i e t ar e o wi-

ń^e dvr«ka1“?’ (^ri«d<”*e sprawozda­
ni e d y r ek c y i). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 4227
sztuk bydła rogatego. 11102 
(między niemi 455 duńskich). 2204 ci«i»t iroio 
skopów. — Bydło

l) Wczoraj po południu burza.

Pogląd na stan powietrza.
Baromitryczua zwyżka o 770 nim

. ,, rogate. Berlińskie targi
“ty“’“, ,7ypail.ty. w ostatnim tygodniu tak licho, 
że rzLzmcy mieli na nowy tydzień dostateczny za­
pas mięsa oraz żyjącego bydła. I eksporterzy 

się na kiepski odbyt, gdyż bardzo wielesk8rząv_j»_ i- * — J inuuóu wieiebydła austriackiego sprowadzono do Bawary! i Sa-
i , , KbOuii, a duńskiego i cokolwiek holend. do Hamburga
leży ponad wzgl. do aK«zaha... —____ ».... , uv ^.aiuourga,obwodów przemysłowych w Niemczech

j 4 1)1114 maja o godzinie */2 do 1-szój w po­
łudnie zmarł w X 1 ą ż u po długiśj chorobie, opa­
trzony kilkakrotuie śś. Sakramentami, ś. p.

Kazimierz Andrzejewski.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 3 czerwca 

o godzinie 5 wieczorem. (1862)

-¿L.cLoXSLC37-Sb
Najświętszego Sakramentu

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
w czasie uroczystości Bożego Ciała

przez
X. Witołda Olszewskiego,

Wkaryusza przy kościele archikatedralnym w Poznaniu.
wnv en / Za egzemi}11arz 40 feu-> z przesyłką 50 fen. 
wny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Dniliarnia Kuryera Poznańskiego.
.—_________ w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

opra-

ITa miesiąc Czerwiec!
Dziewięć A sług do Aąjsw. Serca Jezusowego po­

dług błog. Maryi Alakok, wraz z wielu modlitwami i na­
bożeństwami do Najśw. Serca P. Jezusa. Stron 95 i IV

mi 8,’«' tCena za egzpL 40 fen’’ z Przesyłką 50 fen. 
Mały Miesiąc Serca Jezusowego z uwagami i 

weuną. Stron 39 i XVI. Cena za egzpł 15 
z przesyłką 20 fen. »

Za nadesłaniem należytości wysyła odwrotną pocztą
Drukarnia Kuryera Poznańskiego,

_____ _____________ Poznań, św. Marcin nr. 16.

no-
fen.,

Zaproszenie do przedpłaty
na Księdza Kneippa Poradnik

. <łla ’dioryoh i K<li*owwycli. 
iPłnfii - 1° *Zie,° pByjrafje najnowszy i ostateczny wynik 40-t0
letniej praktyki 1 badań wodoleczniczych sędziwego autora. — Podług tói 
książki może się każdy sam leczyć na wszelkie choroby, choćby i najcięższe. 
Z górą sto tysięcy ludzi podług tej metody uleczonych zostało. — Książka
P7n'il L.adWaPI"uyStępI11,i n?pisan6- Niniejsze tłomaczenie polskie uskute­
cznia się z drukującego się równocześnie oryginału niemieckiego który 
własnym nakładem autora wychodzi. cuueuutfeu, arory
w ?°lskf wyjdziŁe w dwóch Część I ukaże się
w maju 1 w tymże miesiącu abonentom rozesłaną zostanie. Część II w ie.
S« • • Pren,in’era,a *y"0*l ™ obie części razem łyłRo 1 mrk.ad ren. już z przesyłką.
wtżrzou lit ^.z0Staje a,ż do wyiscia drugićj części, potem zostanie pod- 
wyższoną. Na 10 egzemplarzy zamówionych od razu dajemy jeden w do- 
latku. Należytośc prosimy nadsyłać zawsze tylko pod przekazem poczto­

wym a nigdy znaczkami w liście, gdyż listy giną. Adresować
Księgarnia katolicka. . ----------- wyraźnie:

Poznali, ul. Uodna 25.
Jest także jeszcze w niewielkiój ilości u nas do nabycia
Ks. Kneippa Kalendarz zdrowia na rok 1891.

. Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. Kalendarz t-n wychodzi co roku 
i stanowi dopełnienie powyższego Poradnika. Znajdują się w nim prócz 
przepisu leczenia, także i wskazówki tyczące się podróży i pobytu w za­
kładzie Ks. Kneippa. - Zwracamy tuja) uwagę że zakład ten nie iwt 
wszelki nai Ja^lek'.,1yl.''k zyski’ przeciwnie Ks. Proboszcz Kneipp ndzbda 

rai y bezpłatnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo. Bliższe
szczegóły są podane w naszym kalendarzu. (1039)

Szanownej Publiczności jak najuprzejmiej dono­
szę, iż przejętą po ś. p. K. Alądrzęjewskfm s

fabrykę papierosów §
-j Tr.-a-fcxa Ts-* «

99
dalej prowadzić będę. Polecając wyroby moje z najle- © 
pszych tytoni tureckich i rosyjskich laska- 
wym względom, ręczę za skorą i rzetelną usługę. 

Paradies-Str. Nr. 30. Z. Micara. “

Katolicki szpitalik dla dzieci
w solankach Jastrzębskich

(Konigsdorf Jastremb) 
zostanie otwartym 1 czerwca r. b. i przyjmuje dzieci od 4-14 lat 
na knracyą i pielęgnowanie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela lekarz 
or. Witczak tamże kąpielowy

(K) Possać, 2 czerwca. — (Sprawozda­
nie giełdowe).

Stan powietrza: deszcz.
Zyto: bez ui.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzlno — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 68,70 pi. 
70-ta ¡48 90, czerwiec 60-ta 68,70 ni., 70-ta 48,90 ui. 
sierpień 60-ta 70,10 m., 70-ta 60,40 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
O k o w i t a (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Trallea. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
08 7o mrk., 70-ta 48 90 m., kwiecień 60-ta —,— m 
70-ta —m.

tiyaiaeaacz, 1 czerwca,
Pszenica: dobra, zdrowa 220—280 mk.

ślednia----- mk., piękna ponad notowanie.
Zyto dobre, zdrowe gatunki 180-190 mrk,.

poślednie----- inrk., piękne ponad notowanie.
Jęczmień według jakości lóO—16j mik., 

do browarów bez in.
Groch na paszę 165- 105 mrk, wrzący 166 

do 180 mrk.

1 czerwca. — Okowita spok.. a 
czerwiec-lipiec 857g żąd.. lipiec-sierpień 867« 
sierpień-wrzesień 87— żąd., wrzes:eń-pażdzietS 
37— żad. — Kawa good aTerage SantaB za 
wiec 84 —. za wrzesień 81 — , za grudzień 73(. 
za marzec 717«. Usposobienie potw. Obrót -- 
tniechó 7.

1
ges

w
£

citó

Brak kościołów katolickich w Berlinie

(121)
Heyducki & Eichstaedf

polecają

a-l"b37\
kołnierzyki i obojczyki,

F" po cenie umiarkowanej.

opisywany przez wszystkie gazety katolickie, omawiany r,j 
zebraniach prowincyonaluych i wiecach katolickich i zalecani 
miłosierdziu współwyznawców, istnieje dotąd. Niżój podpisany 
który ma sobie powierzonych 22 tysiące dusz w północno- 
wschodniej części Berlina, a rozporządza tylko walącą się ka­
plicą z pruskiego muru, prosi wszystkich katolików o jahnuiuę 
na budowę kościoła św. Piusa. Parafia św. Piusa jest bardzo 
ubogą. Katolicy zlitujcie się nad nami. (1365)

Ks. Frank u św. Piusa
w Berlinie Pallisadenstr. 73.

Biuro budowlane
Poznań, Strzelecka ul. nr. 30.

Wykonywam wszelkie projekta, kosztorysy, i przyjmuję 
wykonanie budowli do klucza pod łatwemi warunkami odpłaty.

Heliodor Matejko,
(984)__________ Architekt.
•••••••••••

F. Raczkowski.
r _______Poznań — Bazar, ul. Nowa

Materye wełniane, czarne I kolorowe
w najnowszych deseniach. 

Jedwabie kolorowe I czarne. 
Prawdziwy „Shangai“ w zupeł­

nie nowych d' seniach, piorący się 
jak płótno , na suknie ’spacerowe. 

Echarpes Cachemires i foules lekkie 
i niezrównane w noszeniu.

Chustki b11efeldzkie, holenderskie i 
szlązkie. (1473)

Stolowiznę i płótna bilefeldzkie, ir­
landzkie i szlązkie; a zwłaszcza

poleca
herrnhut8kie, bez krochmalu, nad- 
zwycząj trwałe.

Pończochy I szkarpetki,
Krawaty.
Bieliznę męzką i damską na lato. 
Dywany, dywaniki pluszowe smyr-

neńskie i brukselskie
Firanki i story kolorowe.
Nakrycia na stół.
Kołdry watowane i wełniane i naj­

nowsze „Włoskie czysto je­
dwabne."

Przyjmuję do roboty suknie i płaszcze tak z swego jak i z obcego materyału.

Specyalny skład
wyrobów z olfenldy i sprzętów koiclelnych

J. STARK,
w Poznaniu, Wilhelmowska ulica nr 

vis-à-vis hotelu Traitcnzkicgw.
poleca nakrycia stołowe
jako to: łyżki, noże, widelce, 
łyżeczki do kawy i t. p. z pra- 
wdziwój i najlepszej aifenidy 
Chri8tofla z Paryża po orygi­
nalnych cenach fabrycznych.

Równocześnie poleca wielki 
zapas i bogaty wybór sprzętów 
kościelnych a mianowicie: tlon- 
stM'cye w różnych stelach, 
puszki do konr’n'kanlô-» i 
hostyl. kielichy z. p leuaiui, 
nnczynla do Olei św., païens 
dc chorych. ampułki, kro­
pi Jła. Ł k do wody świe­
ci ućj, konewki i nle- 
p .zone nacryota do 
cł-ntn, lawatarze, nowo 

ulepszone tnrybnlarze z łódkami dio kadridia, kr.-.yże

21,

różnej wielkości na ołtarze 1 do procesy), tierce, relikwiarze, lampy 
kościelne (wieczne) 1 przed obrazy, pająki, lichtarze z broazr, mo­
siądzu 1 aifenidy, dzwonki harmonijne, i laza do wypitkaal3 opła­
tków z przyrządami do wycinania takowy cb i t. p.

Wszelkie reperacye, posrebrzania i odnowi, n a starych sprzętów ko­
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
najkrótszym. (16,9j

Ponieważ od sposobu obejścia się pr y oczyszczaniu przedmiotów 
zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, p iecam na ten cci osobno pre- 
perowane mydło 1 moją Brylantynę jako środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używania.

(1019)

FABRYKA
papierosów i ćrar< ckieSs iyiwaft

,,'VTj:r,TK.AJN‘t
I. F. J. KomendaińBki w Dreźnie,

»wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Fabryka organów
Ed. Wittek w

poleca się do budowania nowych

organów kościeln.
po tanich cenach pod lOcio letnią 
gwaran yą. Reperacye i strojenia
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1732)

Niżśj podpisauy Bank przyj­
muje: (1146)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%. 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3V29/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%» 
Bank

Zwijzli W Zarobtowycl

Dr. Kusztelan.

Najprzedniejszą

. oliwi
(Huile de Vierge) 

z świeżo odebranej przesyłki
poleca w litrowych butelkach 
i mniejszych, również i czą­
stkowo (1707)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14.
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i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduje lloWf 
ołtarze, dostawiani chorągwie, olejne obrazy, ołtarzy­
ki do noszenia, oraz wszelkie przybory kościelne,

Posadzkę wenecką
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(1383)„Terrazzo66
ilia kościołów wykonywam w jeduéj całości na miejscu, mocno i trwale.

Marcin Piotrowski,
Zakład kościelno - artystyczny,

Fabryka ołtarzy, flgnr św., Stacyl Drogi Krzyżowej w różnjd 
wielkościach z tak zwanego Carton-cement, Carlnn-plerre i t. d. orn 

skład przyborów kościelnych,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.
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Wszelkie reperacye wchodzące w zakres r»- 
bót kościelnych, wykonuje sle starannie 1 tanio.
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pod nader korzyfetnemi warunkami polecają
tki!Maj

ziejpskie większe i mide sze do sprze­
dania i wyd.iciżawienia ,„-d kmzy- 
stneini warunkami, ignacy Bappaport
Lwów (Galicya).

Poszukuje s;ę
(1816)/

Jasiński & Ołyński.
&

obeznanćj z dobrą kuchnią któraby 
chciała przyjąć korzystne miejsce do 
polskićj rodziny w Londynie, a któ­
raby po mnićj więcćj półrocznym 
tamże pobycie wróciła do kraju ra­
zem z państwem. Zgłosić się można 
do Ekspedycyt Kuryera Poznań­
skiego snb L. K. 1830.

Potrzebną jest

panna służąGa,
znająca sią na kuchni i praniu, aby 
mogła wyręczyć panią w gospodar-
stwie domowem. Bliższo wiadomość 
w Ekspedycyi Kuryera Fo- 
znańskieyo sub 1829.

Fam chcące czas pewien spę­
dzić pod opieką aku­
szerki, znajdą spokój 
i troskliwą opiekę u

It, WOŁNIAKOWEJ, Poznań, 
ulica Nowa nr. 11, III p. (1'473)

Akademik

2a redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Polak poszukuje miejsca do­
mowego nauczyciela na wsi. 
Zgłoszenia przyjmuje Wiel­
możny ksiądz Patron Wawrzy­
niak: w Śremie. (1799)

W środę dnia 3 czerwca
Wielki (t^Ł

a-Pomiędzy innemi: Uwertura ^Cz
mont“ Beethoven. Toréador & ty iQp 
dalouse z Ballet costumé Rubin*1^ " 1

Początek o godz. 5-
Dla dzieci konna jazda na knfil JhŻ

Iluminacyjne oświetlenie °groi'tt'j JjOi 
Wstęp 30 f n., dzieci niżćj !•’ 
po 15 fen., bilety wieczorne po l5 'tbii

Członkowie mają wstęp wojŁ>
»«ze
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